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w Izbie, albo też dojść do porozumiena z Niem- 
cami. Na polu konstytucyjnem innej drogi 
nie ma, a każdy widzi, jak ogromnemi naje- 
żona przeszkodami. Czy je gabinet przezwy- 
ciężyć lub usunąć potrafi, i jak dalece mu do 
tego posłuży powtarzane zapewnienie trzyma- 
nia się ściśle konstytucyi — przesądzać nie- 
chcemy. Dowodzić również po tem byłoby zby- 
teczna, że nie łatwo gabinetowi powziąść de- 
cyzyę rozwiązania Rady państwa, to jest kie- 
dy to uczyni. Z drugiej bowiem strony, żadną 
miarą nie moglibyśmy pojąć, jak piszą nie- 
którzy, że gabinet waha się, czy ma Izbę roz- 
wiązać lub nie. 

Jakieżby mogło mieć znaczenie pozostawie- 
nie odroczonej Rady państwa? Czy Izba w ta- 
kim składzie, w jakim zawiesiła swe posie- 
dzenia, mogłaby znów być zwołaną i dalej 
ciągnąć sesyę? To w żaden sposób być nie 
może, nawet w przypuszczeniu, jakie dla nas 
nie istnieje, to jest, że obecny gabinet zgo- 
dziłby się na systemat, który odroczona Izba 
reprezentuje. Reprezentuje zaś ona, jak każ- 
dy rumpfparlament, tylko supremacyę je- 
dnego stronnictwa. Tak rzeczy pozostać nie 
mogą; chociaż Izba jest beschlusfähig, nie 
jest zdolną nawet konstytucyjnie narzucać u- 
chwały. Bo tam tylko jest konstytucya, gdzie 
uchwały bywają przyjęte, a nie siłą przepro- 
wadzane — tu zaś niezawodnie taki zachodził. 
by przypadek. Nie możemy sobie przeto wy- 
stawić, w jakim to celu Rada państwa, jaka 
jest, dałaby się użyć. Nakłonić ją do zmiany 
konstytucyi na rzecz ugody, czyli, jak ona 
oświadcza, na swoją szkodę, nikt się zapewne 
nie łudzi, a zwłaszcza nowi ministrowie, na- 
stępcy Giskrów i Herbstów ; którzy zaprawdę 
spodziewać się nie mogą uzyskać w Izbie wię- 
kszości, nawet podobno wtedy, gdyby przy- 
chodzili z projektem jakiej ustawy centrali- 
stycznej. 

Nie ma więc podobno rady: tak mówi prze- 
konanie powszechne reichsratus est dissołven- 
dus, jakkolwiek jedyną drogą zgody ma być 
według gabinetu, konstytucyjna. Ale tem bar- 
dziej ważnem jest zadaniem chwila, w której 
to ma nastąpić. Sprawa pojednania musi zna- 
cznie postąpić, aby można śmiało rachować 
na owo konstytucyjne narzędzie. Jeżeli więc, 
jak się zdaje, gabinet działalność swoją ma 
rozpocząć od rozwiązania Rady państwa i roz- 
pisania nowych wyborów, natedy na zwłokę 
dość znaczną liczyć wypada i dziwić się jej 
zaprawdę ten nie może, komu obecne w Au- 
stryi stosunki nie są obce. 


2 


W Krakowie na miesiąc Maj ..... złr. 2 
„ 0d 1 Maja do 31 Czerwca „ 4 
przesyłką pocztową w pań- 
stwie Austryackiem na mie- 
giąc Mój «de 2d c3 s złr. 2 c. 25 
Od 1 Maja do końca Ozerwca „ 4. 50 


Kraków 28 kwietnia. 


Zgadzamy się ze zdaniem wyrażonem wczo- 
raj przez korespondenta naszego w liście wie- 
deńskim, Trudności położenia jak tłomaczyły 
nowy gabinet, że programat swój objawić 
mógł tylko w nader ogólnych rysach, tak 
znów tłomaczą aż nadto jego dotychczasowe 
postępowanie a raczej nieczynność. To bowiem 
jest głównym zarzutem: ministeryum nie po- 
stępuje naprzód, ani cofa się wtył. Nikt też 
nie może powiedzieć, czy czeka czy się wa- 
ha — ale inicyatywy nie bierze, chociaż o brak 
jej nikt dotąd oskarżać gabinetu nie ma pra- 
wa. Przeciwnie, jeżeli prawdą jest, że znosi 
się ciągle z przewodnikami opozycyi narodo- 
wej, zwłaszcza czeskiej, natedy prędzej wy- 
padałoby utrzymywać, że ministeryum bierze 
inicyatywę konieczną, chcąc zapewne do dzia- 
łania przystąpić. Wtedy dopiero systemat o- 
każe się na jawie: ale pierwszy krok musi 
być zrobiony na drodze pojednania i zgody — 
a zapewnić się o tem zaprawdę nie łatwo. 
Tak więc można było powiedzieć, że gabinet, 
który się w skutek memoryału większości uro- 
dzi, przyjdzie na Świat z grzechem pierworo- 
dnym tego memoryału, który nie był progra- 
matem i żadnego nie wskazywał czynu. O 
bezczynność też pomawiają gabinet hr. Po- 
tockiego. 

Mylimy się pisząc, że memoryał mniejszo- 
ści żadnego nie wskazywał czynu. Wskazy- 
wał jeden, a tym było rozwiązanie Rady pań- 
stwa. Nie ma też podobno wątpliwości, że ga- 
binet obecny zgodził się na rozwiązanie Ra- 
dy państwa. Zdawałoby się, że za tem jako 
konieczne następstwo pójśćby musiało rozwią- 
zanie sejmów i rozpisanie nowych wyborów. 
Takiem też jest ogólne przekonanie, i to tak 
dalece, że nawet wszędzie mniej więcej czy- 
nią przygotowania do nowych wyborów. 

Pojmujemy bardzo, że gabinet może mieć 
powody do ociągania się z owym środkiem, 
który jeżeli jest zawsze nieco problematy- 
cznym, skoro go rząd dla własnego poparcia 
a nie w jakiej poszczególnej krajowej sprawie 
w polityce wewnętrznej używa, to tym razem 
nosi więcej jeszcze zagadkowy charakter, bo 
ma być stanowczem narzędziem do zmiany 
systematu w monarchii. Powody te pojmuje- 
my tem lepiej po kilkokrotnem oświadczeniu 
ministerstwa, że jedynie konstytucyę uważa 
za pole do ugody, że w pojednaniu konsty- 
tucyjną jedynie drogą postępować będzie. Żą- 
dać zatem, aby wybory w zakresie konstytu- 
cyi dokonane dały Izbę, którejby skład był 
całkiem różny od poprzedniej, lubo na tych 
samych ustawach wybranej, Izbę tak od po- 
przedniej różną, aby za jej pomocą zmienić 
konstytucyę, na której się zebrała — to w 
każdym razie żądać wiele, tak wiele, iż to dla 
nas — pozwolimy sobie powiedzieć —na doktry- 

nerstwo nieco wygląda. 

Jeżeli zaś stać się to może, to naturalnie, 
że umowa z opozycyami poprzedzić musi Toz- 
wiązanie i wybory. Trzeba być pewnym, że 
nowo wybrane sejmy wyślą. delegacye do Ra- 
dy państwa, a nadto zapewnić sobie większość 
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RORESPOŃDEŃCYA CZASU. 


Z pod Jarosławia 25 kwietnia. 


Straszny obraz przedstawił nam ks. Piotrowicz 
w swym okólniku, który podał Czas a za nim in- 
na dzienniki krajowe. Srogie prześladowanie na 
Litwie trwa bezustannie, bez końca i miary; a 
wiadomości pojedyncze przedzierające Się do nas 
nie przejmują może wszystkich zgrozą i pamięcią 
o okropnem położeniu naszych współbraci, gdyż 
dobrze mówi przysłowie: syty głodnemu nie wierzy. 

Nie od chwili powstania 1863 roku prześlado- 
wanie wiary rzymsko-katolickiej, języka i wszy- 
stkiego co polskie i szlachetne Moskwa z całą 
dzikością potęgi na Litwie rozpoczęła. Jeszcze 
przed powstaniem upowszechnione od dawna było 
tam zdanie : Stokroć lepiej umrzeć, bo dłużej cier- 
pieć nie podobna; a gdy przyszła wieść o wybu- 
chu powstania w Królestwie Polskiem, Litwini zło- 
żyli dowód wymowny, że wyrazy u nich nie są 
pustym frazesem. Wspomina ksiądz Piotrowicz o 
księdzu Ignacym Kozłowskim, który z drugim sobie 
podobnym renegatem ułożył nowy rytuał peters- 


bursko-katolicki. Osobiście znałem na Litwie Ko- 


czyć fakt, że matkę swoją biędną włościankę, gdy 
przyszła go odwiedzić w Wielkiej Brzostowicy, 
gdzie był administratorem tamecznego kościoła, 
wypchnął za drzwi przy wielu świadkach i za- 
kazał jej, aby mu się kiedykolwiek pokazywała. 
Z jego to przyczyny w Wilnie zginął mężnie na 
szubienicy śp. Konstanty Kalinowski, Franciszek 
Dalewski i wielu innych, których zaprzedał za 
nędzną popadziankę i jeszcze nędzniejszą pochwa- 
łę Murawiewa wieszatiela. Człowiek ten niepospo- | 0 
litych zdolności i sprytu wdarł się w tajniki or- 
ganizacyi litewskiej i dostarczył niemało ofiar wie- 
szatielowi; ukończywszy zaś tę robotę, zabrał się 
do tłumaczenia rytuału. 


kami i podobnemi eksperymentami, jakich dotąd 
Moskąle używają, zmusili kilka milionów unitów 
witebskiej, mohylewskiej, mińskiej, grodzieńskiej, 
wileńskiej i kowieńskiej gubernii, do przejścia na 
prawosławie; lecz niech dziś ogłoszą wolność wy- 
znania, wszyscy powrócą w jednej chwili na łono 
dawniejszego kościoła. Na dowód przytoczę praw- 
dziwy fakt, który miał miejsce w r. 1856, w woł- 
kowyskim powiecie w okolicy miasteczka Porozo- 
wa, sławnego z twardego oporu przeciw prawosła- 
wiu aż do ostatnich czasów. 


Aleksander, liberalny, pozwala przechodzić z pra- 
wosławia na rzymsko-katolicką wiarę; wieść ta 
nawet u ludu była powtarzaną. Korzystając z tego 
ksiądz proboszcz pewnej parafii, ogłosił z ambony 
wolność wyznania wiary, i zapowiedział, że będzie 
się odbywać czterdziesto-godzinne nabożeństwo z 
odpowiedniemi naukami, a każdy prawosławny po 
nauczeniu się aktów wiary i uskutecznieniu spo- 
wiedzi i przyjęciu komunii świętej przestaje być 
prawosławnym. Niezliczone tłumy zalegały od tego 
czasu codziennie świątynię i przeszło pięć tysięcy 
wyrzekło się uroczyście prawosławia. Nieskończe- 
nie większa liczba byłaby urosła, lecz policya i 
wojsko po dwóch tygodniach rozpędziły tłumy 
zgromadzone do kościoła. Księdza proboszcza i 
księdza Kontryma natychmiast aresztowano, a po- 
pów okolicznych wezwano, aby spisu odstępców 
prawosławia dostarczyli. Lud dobrowolnie nie chciał 
napowrót zmienić obrządku, a więc jak zwykle, u- 
żyto mongolskich sposobów i spędzono go do cer- 
kwi Brzostowieckiej, aby sprowadzony z więzienia 
ksiądz Kontrym ludowi ogłosił nieważność przej- 
ścia na rzymsko-katolicką wiarę. Mnóstwo popów 
z biskupem swym na czele zjechało się na tę ca- 
remonię; lecz lud pragnąc uniknąć spowiedzi pra- 
wosławnej, wytoczył wódkę z okolicznych karczem 
i spił się potężnie. Nic to nie pomogło! Biskup 
prawosławny Żelazowski podobny Siemaszce, pole- 
cił lud sprowadzić i zamknąć w cerkwi, i nuż spo- 
wiadać i nauczać groźbą knuta i- katorgi. Spo- 
wiedź i komunia się odbyła, lecz przytem zaszły 
sceny, których przyzwoitość opisywać nie pozwala. 
Cerkiew zamknięto, i na żaden sposób wypuścić 
ani na chwilę nikogo nie dozwolono. Kazano na- 


łowskiego; a jaki to był człowiek, dość przyto- 


Lud na Litwie jest bardzo religijny i przywią- 
any do wiary i zwyczajów przodków swoich. Pał- 


Na Litwie gruchnęła naówczas wieść, że cesarz 


reszcie ks. Kontrymowi ogłosić ową nieważność 
przejścia na prawosławie; ale ten widząc, co się 
dzieje w cerkwi, przemówi:, wyliczając fakta co- 
tylko spełnione i podniósł wymownie niegodziwość 
sposobu nawracania. Ludowi zaś powiedział: idź- 
cie w Imię Boże do chat swoich, a gdy was tam 
o wiarę waszą turbować będą, proście Boga, aby 
dodał wam siły, jak ojcom waszym, którzy wyzna- 
wali i zachowali aż dotąd naszą Świętą wiarę. Po 
tem przemówieniu lud posunął się ku drz siom 
cerkiewnym, które runęły pod naciskiem ramion, i 
śpiewając powrócił do chat swoich. 

Nastąpiło po tem silne prześladowanie, lecz wie- 
lu jeszcze skrycie błaga Bożego miłosierdzia o 
zmiłowanie nad nieszczęśliwym narodem i wycze- 
kuje chwili zbawienia. 


Paryż 23 kwie'taia 


-i- Dzisiejszy dziennik urzędowy ogłosił dekret 
cesarski, wzywający naród francuski do wyrzecze- 
nia w dniu 8 maja, czy zgadza się lub też czy 
odrzuca nowo zaprowadzone w konstytucyi refor- 
my. Pytanie to zredagowane jest W sposób nastę- 
pujący: : 

„Naród zgadza się na liberalne reformy, doko- 
nane w konstytucyi od r. 1860 przez Cesarza, 
wspólnie z wielkiemi ciałami państwa, i zatwier- 
dza senatus-consultus z 20go kwietnia 1870 r.“ 


P słała z wieczerzą dla wyznawców, do mamertyń- 
Część literacko - artystyczna. Za! więdieniść 

ERE — Prawda! co począć?... Posyłać do waszego 

domu już nie ma czasu... Ale cóż ty robisz? do- 


IRENA dała, widząc, że Domicylla zasłonę na twarz za- 
czyli rzuca. 
CHRZEŚCIANIE ZA DOMICYANA.| — s na wyspę, odrzekła a dawka ai 
— Sama, o tym czasie, wieczór! — nigdy cię 
Powieść oryginalna nie puszczę — ja pójdę! 
przez ME. G. — Nie droga Wirginio — wszakże i ciebie zu- 
(Ciąg dalszy). zywe same niebezpieczeństwa co mnie by 
— O zapewne — ale w tej chwili myślałam oj — To idźmy razem. 
moim Juliuszu. — Wiesz? nie podejmuje się ucze-| — A mąż twój? 
stnictwa... powiada, że do trybunału gotów, ale| — Mój mąż się nie dowie, bo jedzie do Serwi- 
nie d0... liusza. 
— Do czego, droga moja? ATA — To chodź w imię Boże. 
— Trzeba prędko działać! zawołała Wirginia, | — Czego się mamy lękać? szepnęła Wirginia, 


zmieniając nagle tok myśli. — Wystaw sobie, wy- |Z uśmiechem nieco wysilonym, otwierając skryte 
wiedział się, że Ojciec Św. na wyspie! Dziś jeszcze drzwiczki, które jej już tyle wycieczek były uła- 
bierze oddział wojska, obsącza ją i szuka po wszy- twiły — wszak nas będzie czworo: my dwie i nasi 
stkich chatach. aniołowie stróże! 

— Natychmiast trzeba go przestrzedz, żeby się| — A Pan Jezus piąty, dodała Domicylla — ru- 
na czas schronił do cmętarzy ! szajmy |.. - 

pm Zapewne! ale któż pójdzie ? Rita, jedna Rita ROZDZIAŁ IX, 
chrześcianka w moim biednym domu — gdzież Zamach 


ona teraz?... A A a , 
— Zdaje mi się, żeś ją sama przed chwilą wy-| Około 10ej z wieczora mieszkańcy białego dom- 


ku na Tybrze usłyszeli pewne znane między chrze- 
ścianami zapukanie do drzwi: sam Klemens otwo- 
rzył i nie mało się zadziwił, gdy w dwóch zasło 
niętych niewiastach klękających przed nim, poznał 
Wirginię i Domicyllę. , 

— Ojcze Święty, ratuj się na miłość boską! 
nieprzyjaciele na ciebie czychają — póki czas, zejdź 
do katakumb!!! Zamiast odpowiedzi, Pasterz na któ- 
rego obliczu najmniejszy Ślad wzruszenia ani trwo- 
gi się nie wybił, wskazał spokojnie nowoprzybyłym 
łoże, na którem śmiertelnie blada leżała Regina 
z oczami już zaszklonemi, w ostatnich ciągnotach 
konania. 

— Umiera! czyż to być może! tak nagle! za- 
wołały obie — i zapominając na chwilę o wszy- 
stkiem, pobiegły do staruszki z której od dzieciń- 
stwa przywykły były czerpać zbudowanie, przypa- 
trując się jej cierpliwości w dobrowolnej nędzy i 
przysłuchując opowiadaniom © onych czasach w 
których Rzym neroński po raz pierwszy ujrzał 
rybaka mającego nim zawładnąć, i z ust jego usły- 
szał nieznane słowo zbawienia. 

Regina nie mogła już poznać twarzy młodych 
przyjaciołek swoich, ale poznawszy je po głosie, 
podniosła suchą rękę, by pobłogosławić. 

— Patrzcie— rzekł Klemens — do tej pory była 


jeszcze zupełnie przy zmysłach, jak zawsze: do- 


piero samym wieczorem, przed chwilą zasłabła — 


borczych, ułożonych w d. 31 marca b. r.; wyborcy 
chwilowo nie znajdujący się w miejscach stałych 
swego zamieszkania, mają prawo głosować tam, 
gdzie się czasowo znajdują, za okazaniem jedynie 
wyciągu z listy wyborczćj tćj gminy, do którćj na- 
leżą. Głosowanie we wszystkich gminach odbędzie 
się w niedzielę 8go maja od godziny 66j z rana 
do 66j wieczorem; na żądanie merów prefekci mo- 
gą upoważniać do rozpoczęcia czynności wybor- 
czych o godzinie 5ćj z rana, lecz ludność gminy 


ną być winna. Głosowanie jest tajemne za pomocą 
kartek z wyrazami tak lub nie drukowanemi lub 
pisanemi; obliczenie głosów odbyć się ma bez- 
zwłocznie po zamknięciu głosowania. Wyborcy z 
armii tak lądowćj jak morskićj głosować mają w 
miejscach, w których garnizonem stoją. Oblicze- 
niem głosów z każdego departamentu zajmie się 
komisya z trzech radców departamentowych, wy- 
znaczonych przez prefekta złożona, i czynności téj 
dopełni publicznie. Obliczenie ogólne głosów całćj 
Francyi dokonanem będzie przez Ciało prawodaw- 
cze. Dyspozycye powyższego dekretu stosują się i 
do Algieryi; do głosowania tamże wezwani są 
wszyscy obywatele francuzcy i naturalizowani fran- 
cuzi. 


zesłał do prefektów okólnik, w którym powiada, 
że rząd pragnąc zapewnić wyborcom możność swo- 
bodnój i szczerćj nad plebiscytem dyskusyi, zde- 
cydował, iż zgromadzenia publiczne polityczne mo- 
gą się odbywać od chwili ogłoszenia dekretu, zwo- 
łującego wyborców, i trwać do dnia piątego przed 
otwarciem głosowania, to jest do dnia 3go maja. 
Zgromadzenia te odbywać się mają według zwy- 
czajnych obowiązujących przepisów, z tym jedynie 
wyjątkiem, że obecnie każdy wyborca, bez wzglę- 
du na okręg i departament, do którego należy, w 
każdem zgromadzeniu udział brać może. Rozlepia- 
nia afiszów wyborczych po ulicach minister nie do- 
zwala, według bowiem prawa może to mieć miej- 
sce jedynie tylko w czasie wyborów do Ciała pra- 
wodawczego. 


J 
czas i swobodę, aby się nad postawioną sobie kwe- 


styą zastanowić, i według uznania swego zawyro- 
kować. Czy jednakże większa część wyborców, 
zwłaszcza wiejskich, nieumiejących nawet czytać i 
pisać, zdolna jest zrobione jćj przez Cesarza py- 
tanie zrozumieć, to rzecz inna. 


zajęci: poraz to może pierwszy tak wielka ilość 
obywateli w sprawach publicznych czynny udział 
bierze a z pewnością raz pierwszy stronnictwo 
zachowawcze umiarkowane tak żywo się krząta, 
dla sprawy swojéj zachodu i ofiar nie szczędzi. 
Zauważano, że świai finansowy, który zazwyczaj na 
politycznych wypadkach tylko spekuluje, dziś po- 
rzucił to egoistyczne stanowisko, i czynnie w sze- 
regach zachowawczych pracuje. I dziwić się temu 
nie należy wcale. Wszyscy tu rozumieją, że cho- 
ciaż głosowanie na plebiscyt pozornie dotyka tylko 
konstytucyi z r. 1852 i zadecydowanćj obecnie z 
r. 1870, w gruncie jednak ma ono nieskończenie 


Prenumeratę przyjmują: 


W Krakowie Bióro Administracyi „Czasu“ przy ulicy Różannej w domu pod L. 423; Księgarnie pp. J. Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy Grodzkiej; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe r a 
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, Oraz Za opłatą należytości stęplowej 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. 


PFrcnameratę i QOzłoszenia przyjmują: we Lwowie w Ajencyi „Czasu* p. Aleks. Piątkowski 
przy placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22. — Na Franeyę i Anglię 
w Paryżu Way pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du Pout de Lodi Nr 1. — Zaś tylko o głosze- 
nia w Wiedaiu „Neumarkt Ne 11“, w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
(Szwajcarya) i Wrocławia pp. Haasenstein i Vogler, w Wiedniu J, Rosenzweig II. Kórnergasse N.2i R. 


p. G. L. Duube et Comp. — w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu pp. Sachse et Comp. 


na którćj nowoczesne społeczeństwo uorganizow 8 
się powinno: „robotnik ma tylko prawo do sza- 
cunku swych współobywateli; on jest powołanym 
do odrodzenia starego świata.“ Manifest zwraca się 
do robotników miejskich, wiejskich, do drobnych 
przemysłowców i drobnych kramarzy, „do tych 
wszystkich, którzy pragną szczerze panowania wol- 
ności przez równość i wzywa ich, aby gło- 
sowali przecząco; tym sposobem albowiem wyjdzie 
z urny wyborczój absolutne potępienie systemu mo- 
narchicznego, a zamanifestuje się stanowczo „je- 
dyna forma rządu, mogąca zadosyć uczynić pra- 
wnym żądaniom naszym: „Rzeczpospolita de- 
mokratyczna i socyalna.* Jak na teraz, 
dosyć skromne życzenia autorowie manifestu sta- 
wiają: zaprowadzenie edukacyi całkowitćj, bezpła- 
żnćj i obowiązkowćj dla wszystkich; reorganizacyę 
min, kanałów, kolei żelaznych, banków itd. na ko- 
rzyść wszystkich obywateli, „gdy dziś są tylko 
środkiem eksploatacyi dla feodalizmu kapitału." 
Daléj: zwrócić własności publicznój majątki du- 
chowieństwa świeckiego i zakonnego, znieść poda- 
tek krwi, to jest armię stałą itd. itd. 

Kto stykał się bliżćj z republikanami francu- 
skiemi i socyalistami do tego, wie dobrze, co zna- 
czą owe reformy i jak je pojmować należy. Wszech- 
władztwo pracy znaczy niemnićj ni więcćj, tyl- 
ko wywłaszczenie tych wszystkich, co dziś jaki- 
kolwiek posiadają majątek, skasowanie zasady 
własności dziedzicznój i zaprowadzenie własności 
zbiorowéj na sposób moskiewskićj gminy. Nie prze- 
sadzamy tu wcale; znamy dobrze osobiście wielu 
republikanów tutejszych, 1 niejednokrotnie słysze- 
liśmy rozwijane przez nich powyższe © własności 
teorye. Co się tyczy wychowania, to objaśnimy tyl- 
ko, że według nich, powinno być ono najzupełnićj 
antyreligijnem, zwłaszcza antykatolickiem; republi- 
kanie francuscy bowiem wszelką religię za szko- 
dliwą i tamującą postęp społeczny poczytują. For- 
mułka owa wolność przez równość kryje 
w sobie najstraszliwszy despotyzm, najokropniej- 
sze zaprzeczenie wolności; wolność to według pro- 
gramu z r. 1793, wolność według przepisanego z 
góry równającego wszystkich strychulca... Któż nie 
wie, że tym strychulcem, zaprowadzającym na zie- 
mi królestwo równości i wolności, jest 
gilotyna ? 

Poprzestajemy na tych kilku objaśnieniach, wy- 
starczą one bowiem, aby dać wyobrażenie © rze- 
czywistem znaczeniu owój rzeczypospolitćj 
demokratycznćj i socyalnćj według tu- 
tejszego pojęcia; dziwić się więc nie można, że 
wobec nićj, a raczćj w obec grożącego jéj widma, 
ci nawet, którzy cesarstwu grudniowego zamachu 
przebaczyć nie chcą, dziś jednak potwierdzająco 
głosować będą; wolą bowiem ścieśnioną trochę swo- 
bodę, niż szalony jéj wybryk i anarchię; wolą kon- 
stytucyjny rząd Napoleona Illgo niż despotyczne 
rządy skarłowaciałych lecz bardzićj rozszalałych 
par spadkobierców Robespierra, Marata i Saint- 

usta. 

W proklamacyi swojćj do narodu francuskiego 
Cesarz na tym gruncie zapewne kwestyę postawi. 
Proklamacya drakuje się już w cesarkićj drukarni, 
ale najsurowsze środki ostrożności są przedsię- 
wzięte, aby się nie dostała przedwcześnie do wia- 
domości publiczućj. Na poczcie porobiono również 
przygotowania, aby w danćj chwili rozesłać bez- 
zwłocznie owe proklamacye na prowincye, i dorę- 
czyć je wszystkim wyborcom Francyi. Każdy wy- 
borca otrzyma jeden egzemplarz, nadesłany mu 
wprost przez Cesarza wraz z kartką do głosowa- 
nia. Radzono nawet, aby proklamacyę litograficz- 
nie według cesarskiego autografu skopiować i w 
takićj formie dla zrobienia większego wrażenia 
rozesłać: każdy wyborca miałby tym sposobem 
prawie antograf cesarski. Zgromadzenia publiczne 
już dzisiejszego wieczora rozpoczynają się. 


Głosowanie odbyć się ma na podstawie list wy- 


tem na dni trzy przed głosowaniem zawiadomio- 


Jednocześnie minister spraw wewnętrznych ro- 


Takie są ogólne rozporządzenia, dotyczące ma- 
ącego się odbyć plebiscytu. Naród ma istotnie i 


Wszyscy obecnie są tu wyłącznie plebiscytem 


ważniejsze znaczenie. Nie o konstytucye mnićj lub 
więcćj liberalne tu chodzi, spór nie pomiędzy sa- 
mowładnem a konstytucyjnem cesarstwem się to- 
czy, ale pomiędzy ideą stopniowego racyonalnego 
postępu i ideą rewolucyjną, ideą gwałtownego 1 
szalonego przewrotu. Manifest lewćj strony nie 
wypowiedział tego jasno, nazwy nawet rzeczypo- 
spoltój nie wspomniał, choć nie tajno nikomu, że 
autorowie jego nigdy się nie pogodzą z cesarstwem, 
bo do republikanckiego rządu wzdychają. Frakcya 
ta, złożona z ludzi ukształconych i pełnych talen- 
tu nie reprezentuje jednakże prawdziwego ducha 
republikanizmu francuskiego ; ludzie jak Gambetta, 
Simon, Favre itp. są tem samem, czem byli Gy- 
rondyści za czasów pierwszćj rzeczypospolitćj, i Sprawozdanie 
tak samoby z pewnością w razie rewolucyi skoń- 
czyli. Prawdziwy duch, istotne pragnienia rewolu- 
cyjne wystąpiły dopiero na widownię w manife- 
ście sfederowanych sekcyj paryskich stowarzysze- 
nia robotników (Internationale), ogłoszonym w dzi- 
siejszym numerze Marsylianki. Przewrot społeczny 
obwinięty jest tu wprawdzie we frazesa nie zbyt n 
krzyczące, nie krwawe, może nawet dla niedojrza- (Dalszy ciąg) 

łych umysłów ponętne, a jednak straszliwe wisto-| P. Głogowski, Po rozebraniu kwestyi, nie po- 
cie swojćj, grożące wszystkiemu temu co jest, zni- | zostaje mi, jak tylko popierać p. Badeniego który 
szczeniem, jedną wielką, powszechną ruiną. Mani- |myśl moją wyłuszczył. W ciągu mego urzędowania 
fest stawia na czele zasadę wszechwładzt wa |powziąłem doświadczenie, że od zaprowadzenia u- 
pracy i powiada, że ono jest jedyną podstawą, |stawy gmionej widoczny jest postęp, i osiągnąłem 


z posiedzeń komisyi zasejmowej, zwołanej przez 
Wydział krajowy w celu zbadania skutków ustaw 
o gminach i o reprezentacyach powiatowych, oraz 
zaradzenia niedogodnościom, z obecnego urządzenia 
organów autonomicznych (z Gminy). 


PO eo 


a tak gwałtownie, że jej natychmiast prawie mowę odpowiadało wymaganiom krytyki, bądź zapowiada- 
odjęło, i ledwo się już mogła wyspowiadać. Wła-|ło Świetną przyszłość artyście. — Ten fakt, to jużby 


śniem ją rozgrzeszał gdyście weszły. dostatecznie motywował potrzebę i użyteczność wy- 
— (Cóż jej się stało? czy można czem po-|stawy — gdyby w pomoc nie przybywał drugi, nie- 
módz ?... równie donioślejszy: że z peryodycznem otwiera- 


— Nie myślę. Jedyną jej chorobą 25 lustr *) wie- |niem wystaw poprawia się ogólna produkcya dzieł 
ku — śmierć dopomina się praw swoich — i nie|sztuki. Obok świetniejszych talentów występuje cały 
widzę dla niej innego lekarstwa jedno wiatyk | szereg podrzędniejszych, usiłujących dostroić się do 
święty. AŻ wyższego tonu, a przynajmniej przemawiać już wy- 

— Ojcze!— zawołała w tem Wirginia zrywając | doskonaleńszym językiem pędzla i dłuta, co nie- 
się i biegnąc do drzwi: na pewne słyszę jakiś ha- |mal z każdym rokiem wymowniej potwierdza się. 
łas u brzegu wysepki — to oni już idą: żołnierze] Tegoroczna wystawa nosi wybitnie ten charakter 
Aureliana, co cię mają chwytać! Myśl o kościele |ogólnego postępu, a nowe rozporządzenie Dyrekcyi 
sierocie — myśl o ocaleniu! Towarzystwa zaprowadzające oprócz corocznej pe- 

(Ciąg dalszy nastąpi). |wnym terminem określonej wystawy, wystawę nie 
L—NNNNANE— ~ ustającą — zapewnia podwójną korzyść, szczególniej 
artystom, że prace ich w ciągu roku dokonane mo- 
Z WYSTAWY OBRAZÓW gą c = rea wystawę, lecz zaraz = 
dane być pod sąd publiczuy, a tem samem znale 
Towarzystwa Sztuk pięknych nabywców iy to w ósobach Svak czy w Dy- 
W KRAKOWIE. rekcyi zarządzającej funduszami Towarzystwa. 

Postanowienie to może mieć ten dobry Skutek, 
że i publiczność przywyknie do ciągłego intereso- 

Na każdej prawie z wystaw, na jakie Kraków | wania się dziełami sztuki, i artyści mając możność 
patrzy od lat kilkunastu, można było spotkać się |pozbycia każdej chwili swych robót, nie będą ocią- 
bodaj z jednem znakomitszem dziełem, które bądź |gać się aż do terminu otwarcia wystawy głównej. 
Słowem, obudzi się ruch tak z jednej jak z drugiej 
*) Sto lat wieku, strony. Pozostaje tylko do załatwienia, uby przy- 


Mosse --w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. Rudolf Mosse, — w Frankfurcie nad Menem 
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cel, jaki sobie zamierzyłem, tj. doprowadzenie do 
zgody. Otóż zgoda panuje, i wszyscy chłopi idą za 
wydziałem. A osiągnąłem to, raz, że się postawi- 
łem na gruncie czysto legalnym, ażeby nie wzbu- 
dzić podejrzenia, że wladza autonomiczna jestto 
władza Lachów : powtóre, przez oszczędność, bo te- 
go roku płacimy tylko 1% dodatku. ? 
Największe krzywdy, jakich doznają chłopi, po- 
chodzą ztąd, że mienie ich mało zabezpieczone, 
bo policya oddana jest wójtom, którzy po karcz- 
mach sądzą. Tym brakom możnaby zaradzić w spo- 
sób, jaki proponuje p. Krzeczunowicz, i co jest 
rzeczą dalszej dyskusyi. To gminę najbardziej bo- 
li; wydział powiatowy zaś boli brak egzekucji. P 
przewodniczący doniósł nam, że dotycząca uchwała 
sejmu nie otrzymała sankcyj, lecz nie przedstawił 
powodów tego. Zatem niech rząd wie, co nas boli, 
i niech się dowie, że rozszerzenie atrybucyj wy- 
dżiału powiatowego w tym kierunku ludność przy- 
jęłaby z zadowoleniem. Jestem w końcu za tem, a- 
żeby organizacyi nie zmieniać, już dla tego same- 
go, ażeby włościanom nie dać powodu podejrzywań, 
że panowie znowu coś dla siebie wymyślili, i 0- 
świadczam się za naprawą ustawy istniejącej. 
Przewodniczący odpowiada, iż w doniesie- 
niu, że ustawa w sprawie egzekucyi nie otrzymała 
sankcyi, podano tylko powód, iż postanowienia tej 
ustawy wobec zakresu władz rządowych za daleko 
sięgają t 
P. Ujejski. My mamy tu tylko to wypowie- 
dzieć, co bezpośrednio czujemy. Wydział krajowy 
rachować się będzie musiał i z tem, czy ustawa 
podoba się ludowi; leez my mamy wypowiedzieć 
bezwzględnie czystą prawdę. Organizacya dzisiej- 
sza musi być zmienioną, bo taka, jaka jest, dłużej 
trwać nie może. My nie mamy  egzekucyj, a 
zatem w miejsce tego musimy koniecznie cóś in- 
nego postawić, bo inaczej będzie anarchia — nic 
więcej. Już dzisiaj widzimy, że przy nowych wy- 
borach trzeźwi ludzie zostali usunięci, a miejsce 
ich zajęli urlopnicy i parobcy, element bnrzliwy, co 
może doprowadzić do najgorszych zajść. Gdy więc 
sankcya ustawy w sprawie egzekucyi odmówioną 
została, to bezpieczeństwo osób i mienia jest na- 
rażone na wszelkie przypadki; więc czuwanie nad 
niemi należy odjąć rękom niedołężnym, a oddać 
je w ręce odpowiednie. Rady powiatowe wprawdzie 
będą egzystować; lecz tak jak egzystują dziś: po- 
święceniem pojedyńczych ludzi, prezesa lub wice- 


prezesa — lecz gdy tych nie stanie, którzy dziś 
ciągną — co będzie dalej? Już dzisiaj wciskają 
się do rad powiatowych urzędnicy pensyonowani i 
inni; zatem ci co mieszkają na miejscu i obiecują 
sobie, że stratę czasu wynagrodzą sobie przy li- 
cytacyach dróg lub delegacyach. Ztąd z czasem 
rada powiatowa będzie jako odiosum ucisku i 
zdzierstw. Zatem radźcie panowie jak chciecie, za- 
sadnicze zmiany przedsięwsiąść musicie. 
P. Jul. Kirchmayer. Co do usposobienia rady 
powiatowej krakowskiej, mogę donieść, że włościań- 
scy członkowie rady w każdym wypadku przeciw 
gminom i wójtom występują jak najenergiczniej, i 
żądają zawsze maximum kary, i mówią, że gdy 
się ich nie będzie krótko trzymać, to nas rozpę 
dzą; byliby nawet za wieszaniem, gdyby to było 
możliwem. Słusznie to było podniesionem, że rady 
powiatowe nie długo istnieć będą; bo każdy z po- 
czątku przystępował do pracy z illuzyą, że niesie 
pomoc dla dobra ogółu, lecz wkrótce przekonał się, 
że to jest tylko biciem głową o mur, i w końcu 
wszystkie dobre chęci ustać muszą. Dlatego kon- 
statuję fakt, że wybory idą najgorzej, że w miejsce 
trzeźwych, wybrano najgorszych i najburzliwszych. 
Przewodniczący. To są właśnie te skutki 
praktyczne, o które sejm pyta panów. 
P. Jul. Kirchmayer. Panowie przemawialiście 
za tem, ażeby ustawę zostawić, bo się jeszcze nie 
wkorzeniła, lecz gdy teraz organa gminne nie są 
w stanie obowiązków swych wykonywać, to i pó- 
źniej, chociażby posłać na egzekuję cały pułk żan 
darmów, żadość im nie uczynią. Że nowa organi- 
zacya będzie kosztować, to nie jest rozstrzygają- 
cem, bo i jedzenie kosztuje. Kwestya oszczędności 
jest podrzędną wobec kwestyi żywotnej, której nie 
można poświęcać dla kilku centów. P. Zbyszewski 
nie chce również stanowczego przewrotu, i doradza, 
ażeby łatać ustawę jak to czynią w Anglii, lecz w rezul- 
tacie żąda czego innego — bo gdy zmienimy w u- 
stawie najważniejsze paragrafy, gdy policyę prze- 
niesiemy na kogo innnego, to z czegoź się składać 
będzie ustawa gminna? W Anglii utworzyła się spo- 
łeczność na innych podstawach niż u nas. W An- 
glii są inne żywioły — usposobienie flegmatyczne, 
urzędnicy majętni; kraj ten nie ulegał tak częstym 
przewrotom politycznym. My zaś przez sto lat le- 
żeliśmy w letargu, i w krótkim czasie musimy od- 
robić to, cośmy zaspali. 
Co do sędziów pokoju, to ja nie oddałbym im 
władzy policyjnej; tak też jest we Francyi, tak było da- 
wniej u nas. Nie podzielam też zdania, jakoby a- 
pelacya uwłaczała powadze sędziego pokoju; przy- 
kład na to mieliśmy w Krakowskiem, gdzie sędzia 
pokoju rozstrzygał ostatecznie sprawy niżej 100 
złp., ważniejsze zaś należały w drodze odwołania 
do wyższych instancyj; lecz gdy działanie ich przy- 
niesie zbawienne skutki przez zaniechanie proce- 
sów i krzewienie zgody, jestem za tem, ażeby za- 
kresu ich działania nie ścieśniać, lecz o ile mo- 
żności takowy rozszerzać. 
Na tem zamknięto posiedzenie. 


O a 


ja żądam, ażeby sędziowie policyjni byli wybiera- 
d. 
(C 
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Posiedzenie II. dnia 17 marca. 


P. Krzeczunowicz. Przedewszystkiem winie- 
nem odpowiedzieć na zarzut p. Zbyszewskiego, iż 
ustanawiając sędziów policyjnych, popadlibyśmy 
w mandatarjaty — to że ja takowe uważam zą lep- 
sze, niż dzisiejszą organizacyę. Jednak zarzut ten 
upada, oraz i obawa takiego wyrodzenia, albowiem 


ni przez trzy lata. Drugi zarzut jest ten, że insty- 
tucya ta byłaby kosztowną. Otóż gdy się rozpa- 
trzymy, to znaj dziemy, że dzisiejsi pisarze gminni 
kosztują także. W kilku sąsiednich gminach, któ- 
reby można w okręg policyjny połączyć, płace wy- 
noszą najmniej 600 złr., a gdy do tego doliczymy 
koszta lokalu aresztów, stratę czasu i t. d, to w 
samem okręgu zebrałaby się suma 900 złr., a gdy- 
byśmy dodali, że powiat ma się także przyczyniać 
a wreszcie i kraj — gdyż instytucya ta jest bez- 
pieczeństwa publicznego — natenczas poniesienie 
kosztów nikogoby nie odstraszało. P. Baum ży- 
czy sobie połączenia policyi z władzą sędziego 
pokoju. Jestem zdania, że ta myśl mogłaby wyjść 
od nas, chociaż sprzeciwia się ustawom zasadni- 
czym, które żądają rozdziału administracyi od są- 
downictwa. My jednakże przedłóżmy nasze zdanie 
tak, jak się nam w praktyce skutecznem przed- 
stawia. Pan Zbyszewski przytaczał Amerykę — to 
nie zły przykład, bo tam wprowadzają w życie 
tylko to, co jest praktycznem. Prócz tego odpa- 
dłyby koszta sądownictwa na drobne sprawy. P. 
Badeni zauważył, że na sędziego takiego potrzeba 
prawnika; ja zaś jestem zdania, że każdy, kto mo- 
że być wybrany do rady powiatowej, kto ma zau- 
fanie, może być takim sędzią; sprawowanie bo- 
wiem policyi nie polega na wymierzaniu kar wy- 
sokich, lecz aby te kary następowały zaraz po 
spełnieniu przestępstwa. P. Zbyszewski żąda, aże- 
by taki sędzia był inapellabel — ja się z tem zga- 
dzam, albowiem w tem leży gwarancya, że wyroki 
jego działać będą skuteczniej; że zaś ma być wy- 
bieralnym, więc mnsi dbać o opinię publiczną. Sę- 
dziom policyjnym należałoby również oddać nad- 
zór nad drogami; nadzór jednak co do szkół na- 
leżałoby wykonywać odrębnie od poliecyi i w tym 
względzie postawię formalny wniosek przy specy 
alnej debacie. 

P. Jaworski. Ustawy od organizacyi nie mo- 
żna oddzielać, albowiem obie się kompletują. Otóż 
co do ustawy, możnaby niektóre paragrafy zmie 
nić i zmiany te przeprowadzić niepostrzeżenie, bez 
sprowadzenia kataklizmu; lecz zmiana w organi- 
zacyi nie da się w ten sposób przeprowadzić, a to 
z powodów, które są znane, i które ja wiem z do 
świadczenia w moim powiecie. Co do orzeczeń p. 
Żbyszewskiego, są one niejasne, albowiem p. Zby- 
szewski jest za zatrzymaniem obecnej ustawy gmin- 
nej, lecz oraz powiada, że przy tej organizacyi po- 
zostać nie można. Jest to sprzeczność i byłem bar- 
dzo ciekawy, jakiej organizacyi życzy sobie p. Zby- 
szewski. 

$. 27. gra największą rolę w ustawie gminnej. 
Ten przeto paragrat należy zmienić i wszystkie in- 
ne, które są z nim w związku; mianowicie zaś w 
tym kierunku, ażeby przed władzą autonomiczną 
odpowiedzialnym był nietylko wójt, lecz oraz i po- 
jedynczy członkowie zwierzchności. Rzucam to tyl 
ko jako myśl, bliżej zaś o tem pomówię później. 

Wspomniano tu również o budżetach. W usta- 
wie gminnej nie ma postanowienia, ażeby budżety 
gminne były przedkładane do potwierdzenia wydzia- 
łom powiatowym, a co rzeczą nader ważną. My 
wszakże w Złoczowskiem zrobiliśmy to woraliśmy 
się niejako w niwę nie naszą i z tem nam dobrze; 
należałoby więc zrobić w ustawie odpowiednią 
zmianę. 

Głosy. Objęte jest rozdziałem: Spraw nadzoru. 

tąg dalszy nastąpi). 


W iedeń 27 kwietnia. Do tej chwili pod wzglę- 
dem akcyi ugodnej ministerstwa nic autentycznego 
zapisać nie możemy. Wiadomość o rozwiązaniu 
sejmów, jak już po dwakroć donosiliśmy, zdaje się 
być pewną; na zewnątrz jednak nie objawiono tego 
jeszcze żadnym krokiem. Tymczasem odbywają się 
prywatne konferencye z przywódcami stronnictw 
narodowych, którzy bawią obecnie w Wiedniu, mia- 
nowicie z Drem Bielskim, dawnym zastępcą mar- 
szałka krajowego i burmistrzem Pragi, Drem Klau- 
dym i Drem Zeithammerem. Wszyscy trzej byli wczo- 
raj i przedwczoraj u hr. Potockiego iu hr. Taaftego. 
W naradach tych rozchodzi się najpierw podobno o 
to, aby utorować drogę do owych układów, które, 
jak donosiliśmy, w połowie maja prowadzone być 
mają w Pradze między prezesem ministrów a przy- 
wódcami Czechów. O stanowczych projektach i kon- 
cesyach, jakie wzajemnie zrobić sobie obiedwie stro- 
ny byłyby skłonne, nie było dotychczas zmowy; z 
niektórych oznak wnoszą tylko nieco przedwcze- 
Śnie, że Czesi nie bardzo wielką okazują chęć do 
zmiany swego dotychczasowego postępowania. Dr. 
Klaudy, który odgrywa rolę umiarkowanego dekla- 
ranta, mówi ciągle o ogólnym sejmie wszystkich 
krajów korony Św. Wacława; jest to jednak żąda- 
nie, które hr. Potocki całkiem krótko zbija jako 
niemogące podlegać dys«usyi. Dr Klaudy miał 
także oświadczyć, że Czesi nigdy nie przystaną na 
wybory bezpośrednie do Rady państwa. Przywódca 
feudałów czeskich hr. Clam- Martinitz miał przed 
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kilku dniami posłuchanie u NPana i wyszedł podo- 
bno z niego nie bardzo zadowolony. 

Corr. Slave podaje więgierską ustawę o naro- 
dowościach, którą posłowie stronnictwa narodowe- 
go w sejmie węgierskiem wypracowali wspólnie Z 
najskrajniejszą lewicą, i tę parlamentowi węgierskiemu 
wkrótce przedłożyć mają. Ustawa ta brzmi ; 

$ 1. W Węgrzech znajdują się następujące hi- 
storyczne i krajowe narody: Madiarowie, Romano- 
wie, Serbowie, Słowacy, Rusini, i Niemcy. Wszy- 
stkie te ludy wobec prawa są równe. Niniejsza 
ustawa zasadnicza normuje równość polityczną na- 
rodowościi języków, o ile ta równość całości kró- 
lestwa i politycznej jego jedności nie narusza. We 
wszystkich aktach urzędowych wszystkie w Wę- 
grzech mieszkające narodowości zwane będą ogól- 
nem mianem: „lud węgierski.* Tego nazwiska 
„węgierski* używać się będzie dla tego, aby naro- 
dowość „madiarska* nie mogła z tej okoliczności 
mieć ani pożytku ani wpływu. 

$ 2. W komitatach, miastach i wsiach większość 
względna lub bezwzględna którejkolwiek z wyż 
przytoczonych narodowości uważaną będzie za na- 
rodowość urzędową. W tych komitatach i dystryk- 
tach, w których, prócz większości urzędowej, je- 
szcze inna narodowość sama dla siebie wynosić bę- 
dzie jednę trzecią część ludności, natenczas naro- 
dowość ta ma prawo używać swego języka jako 
drugiego urzędowego. W zgromadzeniach władz 
może być używanym dowolnie jeden z uznanych 
języków. W tych dystryktach, w których żadna z 
sześciu uznanych narodowości większości mieć nie 
będzie, można stosownie do pojedynczego wypad- 
ku lub według potrzeby posługiwać się jednym lub 
drugim językiem, jednakowoż w korespondencji z wła- 
dzami komitatowemi lub z władzą centralną komu- 
nikować się można tylko językiem urzędowym w 
komitacie, 

$ 3. Językiem urzędowym ustawodawstwa i ak- 
tów rządu centralnego, jest język każdej narodo- 
wości mającej większość w kraju. Rząd centralny, 
sąd wyższy i sąd kasacyjny obowiązane są wszy- 
stkie w urzędowym języku zredagowane akta lub 
pisma tłumaczyć na język krajowy lub na ten język, 
j kiego używają strony interesowane. Deputowani 
narodowości niemających większości, mogą w sej- 
mie znosić się swym własnym językiem. 

$ 4. Ustawy królestwa i wszelkie uchwały i roz- 
porządzenia rządu centralnego i władz rządowych, 
ogłaszane być winny we wszystkich sześciu pra- 
wem uznanych językach. 

$ 5. Przełożeni i urzędnicy komitatów, dystryk- 
tów i miast korespondować będą z władzami wyż- 
szemi w swoim urzędowym języku. 

$ 6. W sprawach osób prywatnych, mogą też 0- 
soby używać własnego języka, a władze admini- 
stracyjne, jak również sądy pierwszej i drugiej in- 
stancyi obowiązane są w dyskusyi nad dotyczą- 
cą sprawą do języka stron interesowanych. Jeźliby 
toczyły się procesa, w których strony mówią ró- 
żnemi językami, natenczas każda z nich może po- 
służyć się własnym językiem, broniąc swej sprawy, 
wyrok jednak wydanym będzie tylko w tym, w ja- 
kim sprawa do sądu wniesioną została. Jeźli stro- 
na interesowana używałaby języka nieznanego w dy- 
strykcie, przed którego trybunał sprawę wniesiono, 
natenczas ma prawo, albo do użycia języka strony 
przeciwnej, albo też tego, który w dotyczącym 
powiecie prawnie jest urzędowym, albo wreszcie, 


który jest przyjęty przez rząd centralny. W wypad- 
TET i ti zę stron z kilku składała się 


osób do rozmaitych należących narodowości, na- 
tenczas jest ona obowiązaną do urzędowego ję- 
zyka powiatu. Proces prowadzonym być ma w ję- 
zyku oskarżonego, któremu sąd uchwały swoje w 
jego udziela języku, jeźli ten język w powiecie jest 
używanym. W przeciwnym razie tak przy rozpra- 
wie jak w wyroku ma być wzięty ten język, któ- 
ry oskarżony najlepiej rozumie. Jeźli więcej jest 
oskarżonych należących do różnych narodowości, 
natenczas mówiący językiem dystryktu, przed któ- 
rego trybunałem toczy się rozprawa, przesłuchani 
będą w tym języku, inni także w tym samym, lecz 
za pośrednictwem zaprzysiężonego tłumacza. Wyrok 
otrzyma każda strona w swym własnym języku. 
Skoro tylko zaprowadzone zostaną sądy przysię- 
głych, język urzędowy znajdzie zastosowanie we 
wszystkich tych wypadkach, w których bez tego 
przepisu przysięgli nie mogliby mieć jasnego obra- 
zu przebiegu dyskusyi. 

1. Postęp narodowy jest zadaniem rząda, któ- 
ry wszystkiego użyje, aby tylko o ile się da, po- 
stęp ten popierać. Każda narodowość ma prawo 
zakładania szkół, oraz towarzystw literackich, arty- 
stycznych i naukowych. 

$ 8. We wszystkich szkołach elementarnych, śre- 
dnich i wyższych językiem wykładowym będzie je- 
den z owych sześciu narodowych, którym włada 
większość. Rząd rozporządzenia swoje wydawać bę- 
dzie zakładom naukowym w tym języku, który w 
dotyczącym zakładzie jest wykładowym. 

Na uniwersytetach nietylko będą katedry 
języków i literatur różnych narodowości królestwa, 
lecz prócz tego utworzyć należy katedry, w któ- 
rych wykładanemi będą ustawy krajowe w sześciu 
językach narodowych. Prócz tego mogą jeszcze 
być urządzone kursa, w których docenci prywatni 
uczyć będą mogli wszystkich gałęzi umiejętności 
w języku każdej narodowości. Odnosi się to do 
wszystkich publicznych akademij królestwa, a w 


każdym powiecie rozumie się samo przez się na- 
rodowość mająca większość będzie mieć pierwszeń- 
stwo. W tych okolicach, gdzie jeszcze nie ma szko- 
ły, takowa natychmiast ma być założoną, czy to 
przez władze municypalne, czy to przez państwo. 

$. 10. Kto chce osiągnąć jakikolwiek urząd, do 
którego potrzebną jest znajomość języka madiar- 
skiego, musi złożyć dowody, że językiem-tym wła- 
da dokładnie. 

$ 11. Przepisy istotne tej ustawy, mianowicie 
zee w $ 1, tworzą jednę z zasad konstytucji 

raju. 

$ 12. Niniejsza ustawa wchodzi w życie, skoro 
tylko będzie sankcyonowaną i ogłoszoną, a wszy- 
stkie ustawy zostające z nią w sprzeczności zno- 
szą Się. 

— Dr Rieger i Dr Sladkowsky w skutek spe- 
cyalnego wezwania ministerstwa odjechali dzisiaj 
z Pragi do Wiednia. Wczoraj zaś odbyła się kon- 
ferencya u Palackiego. 

— Urzędowa gazeta węgierska ogłasza pisma 
odręczne NPana, mocą których uwalnia z posady 
ministrą komunikacyj p. Miko, a mianuje kiero- 
wnikiem prowizorycznym tegoż ministerstwa p. 
Gorove. 


kdrólesiweo Polskie. 


Nie ma w polityce nic bardziej rażącego nad 
cynizm, a jest to właśnie przymiot, którym się od- 
znaczają w najwyższym stopniu Moskale. Oto np. 
co piszą Birż, Wiedom. „Jakkolwiek smutno, że 
pod naciskiem giermanizmu całe plemię słowiań- 
skie w ziemi Poznańskiej przepada dla słowiań- 
szczyzny, to wyrodzenie się polskiej narodowości jest 
wielce pouczającą lekcyą dla Polaków. Całe pół- 
wieku rząd rosyjski dokładał starań, do rozwoju 
i wzmacniania narodowości polskiej w nadwiślań- 
skim kraju i całe półwieku potrzebowały Prusy na 
wynarodowienie Polaków, znajdujących się pod ich 
rządem! U nas w rezultacie — cały szereg zamie- 
szek i krwawych powstań; u Prusaków nienaruszo- 
ny spokój i prawidłowy rozwój wewnętrznego ży- 
cia. Do takich rezultatów mogłaby dojść i Rosya, 
z tą istotną różnicą, że ze swego słowiańskiego 
stanowiska, gdyby nawet chciała, nie może wywie- 
rać nawet najlżejszego ucisku słowiano-poiskiej 
narodowości.“ 

Cóż za odwaga ze strony Moskali pisać tak obu- 
rzające kłamstwa, właśnie w tej chwili, kiedy na- 
rodowość Polska podlega pod rządem rosyjskim 
uciskowi, jakiego dzieje świata przykładów nawet 
nie dają. Pod panowaniem pruskiem pomimo uci- 
sku, wystarczyłaby oględność i wytrwałość do po- 
stawienia zapory szerzeniu się giermanizacyi. Obej- 
rzeliśmy się może nieco późno, i nie stało się je- 
szcze powszechnem to wytrwałe bronienie praw 
narodowych, a jednak dość nam było rozwinąć pe- 
wną działalność, aby powstrzymać postęp gierma- 
nizmu, a nawet w ostatnich czasach samym zyskać 
nieco terrenu. Ilekroć lekomyślne trwonienie pie- 
niędzy wydaje nowy kawał ziemi w ręce niemiec- 
kie, tyle razy opinia publiczna występuje z ostrze- 
żeniem ; ale dziś coraz rzadziej spotykamy się z 
tak smutnym wypadkiem. Jeżeli potrafimy praco- 
wać wytrwale i wszelkich dołożymy starań do 
rozszerzania polskiej nauxi i zamożności pomiędzy 
ludem, nawet zniemczone strony mogą się napo- 
wrót poczuć do solidarności z nami. Droga to dłu- 
ga, ale zupełnie dla nas otwarta, i jeźli okażemy, 
że umiemy z niej korzystać, może potrafimy odzy- 
skać nawet te prawa, które nam wydarto, których 
nas pozbawiono, zanim się nam lepsze nie odsło- 
nią widoki. 

Wprost przeciwnie się dzieje pod rządem mo- 
skiewskim. Nie tylko, że ucisk jest stokroć cięż- 
szy, ale zatamowane są wszelkie drogi rozwoju 
nie tylko narodowości, ale nawet materyalnego. 
Nienawiść moskiewska tak daleko sięga, że nieda- 
wniej jak w poprzednim swoim numerze, Birż, 
Wiedom, umieściły list z „Pudoża* ubolewający nad 
tem, że Polakom bywają dawane miejsca urzędo- 
we w Rosyi. Moskale odsuwając nas zewsząd w 
kraju, nawet gniewają się jeźli wypadkiem urząd 
jaki po za krajem dostanie się Polakowi. Wszak 
Prusacy nie dopuszczając Polaków do urzędów we 
własnym kraju, przynajmniej w prowincyach nad- 
reńskich dają im służbę. 

Trudno powtarzać dobrze znane rzeczy i niepo- 
trzebnie długo dowodzić, jak kłamliwe jest powyż- 
sze oświadczenie Birż, Wiedom.; nie dla polemi- 
ki, którą uważamy za całkiem zbyteczną, ale dla 
pokazania cynizmu, z jakim Moskale występować 
zwykli, przytoczyliśmy zdanie jednego z najbardziej 
dzisiaj zajadłych naszych przeciwników. 

— Unia dowiaduje się z pewnego źródła, że ks, 
Borowski, biskup żytomirski, powrócił już do swo- 
jej dyecezyi z Petersburga, gdzie rozkazem rządo- 
wym powołany został, Przyczyn podróży ks. bisku- 
pa nie zuamy. Budziła ona obawy, że znowu je- 
dna z dyecezyj Kościoła polskiego w Rosyi pozba- 
wioną zostanie swego pasterza, a Kościół jednej 
z najzacniejszych i największych swoich ozdób. 


Grecya. 


O wypadku zaszłym w Grecyi, który nabyć mo- 
że politycznego znaczenia, następnie piszą z Aten 
w d. 16 b. m. do Augs. Allg. Ztg. 


Przybyły przed kilku dniami z Anglii wraz z | krakowskie odbyło d. 26 b. m. posiedzenie, na którem 
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młodą swą żoną lord Jocelyn F. Muncaster, dał się 
namówić do zrobienia w d. 11 b. m. wycieczki d0 
Maratonu w Towarzystwie Anglika Vynar, angie 
skiego konsula w Syra nazwiskiem Lloyd wraz % 
żoną i córką, sekretarza legacyi angielskiej Her 
berta i sekretarza legacyi włoskiej hr. Boyd, jako tet 
tłomacza i kilku służących. Już dnia poprzedniegi 
proszono o eskortę wojskową i obstalowano pow 

zy, © czem prawdopodobnie dowiedzieli się ban- 
dyci, którzy ukrywali się w pobliżu Aten. | 

Że tak było, później się dopiero dowiedzianć 
gdyż już kilku dniami naprzód zawiadomioną z0 
stała władza tutejsza o przejściu z terytoryum tū 
reckiego band Arvanitesa i Spanosa, oraz, że bandf 
te udały się do Attyki. Tak mało jednak na nić 
zwracano uwagi, lub tak dobrze się ukrywały. 
że podróżnym komenda miejscowa dodała eskor 
tę tylko z 4ch konnych żandarmów złożoną; li 
cznym atoli krążącym patrolom polecone szcze 
gólną zwracać uwagę na drogę z Attyki do Mara* 
tonu. W powrocie około godziny 2ej po południu 
nie daleko Pikermis (4 mile od Aten), gdy się to- 
warzystwo w najweselszem znajdowało usposobie* 
niu, padło w pobliżu z gęstwiny kilka strzałów 
karabinowych. Stangreci zacięli konie i wkrótce 
znaleźli się po za dosięgłością kul, gdy nagle obok 
nich nowe pądły strzały z ukrycia. Lecz i przed 
tą zasadzką ocalili się szybkością koni. Gorzej 
jednak poszło przy trzeciej zasadzce. Na skręcie 
drogi konie wkrótce stanęły najeżdżając na obóż 
rozbójników, którzy z naciągniętemi strzelbami 
krzyknęli „stój!*. Czterej towarzyszący żandarmi 
rzucili się na rozbójników strzelając do mich, lecz 
przyjęci byli gradem kul, które dwóch jezdzców 
zsadziły z koni i dwa konie położyły trupem. 
Potóm podzielili się rozbójnicy na dwie gru- 
py, z których jedna ujęła podróżnych, a dru* 
ga po krótkiej walce pokonała i związała obu żan=- 
darmów. Wszystko to stało się w kilku minutach, 
poczém stangreci z powozami przez rozbójników, 
panów odtąd nie tylko placu boju lecz i Attyki, 
napowrot wysłani zostali. Po szybkim pędzie do 
stóp Parnesu (gdzie przez dwa małe strzałami 
zwabione patrole wojskowe rozbójnicy silnie z0* 
stali zaatakowani i jeńcami się od kul zasłaniali), 
ujrzeli rozbójnicy niepodobieństwo uprowadzania: 
z sobą kobiet, które ogułociwszy ze wszystkiego, 
co miało jakąkolwiek wartość, (jednej jednak da- 
mie, która nie chciała się rozłączyć z klejnotem 
familijnym miano zwrócić wszystko) i odesłali je 
pod eskortą do najbliższej wsi, gdzie jeszcze na- | 
potkano powóz. O ile kobiety były odważne pod- 
czas napadu, o tyle rozczulił je rozdział z męża- 
mi, którzy jako zakładnicy zatrzymani zostali. Pa- 
trole szły trop w trop za bandami, nie śmiały 
jednak rozpocząć walki z obawy aby jeńców nie. 
uszkodzić, a w końcu zastraszeni zostali groźbą 
rozbójników, że za najmniejszem atakiem zamor- 
dują ofiary. Kobiety zgodziły się wreszcie z swym 
losem, przenocowały z rozbójnikami w chacie le- 
śnej i odprowadzone zostały we wtorek zrana 0 
godzinie 10ej w pobliżu wsi Totri, gdzie jeszcze 
bawią rozbójnicy. 

O godzinie 8ej wieczorem (w poniedziałek) przy- 
były tu kobiety i zaraz rozeszłą się smutna 
pogłoska po całem mieście, które do późnej nocy 
w gorączkowem pozostawało wzruszeniu. Około 
800 żołnierzy rozmaitej broni rozesłano natychmiast, 
którzy jedaak musieli pozostać bezczynni, gdyż 
lord Muncaster prosił listownie posła angielskiego 
lorda Erskine o wstrzymanie się od wszelkiego 
pościgu bandy dla bezpieczeństwa jeńców i doniósł, 
że rozbójnicy żądają 32,000 fs. czyli milion drachm 
okupu. Gwałtowną notą i ustnie zaprotestowali po- 
słowie angielski i włoski o gwałt zadany ich | 
współziomkom i uczynili za życie ich odpowie- 
dzialnym rząd, który nie małej opieszałości ma 
winę na sobie. Następnego dnia we wtorek o godź. 
3ej przybył tu niespodziewanie lord Muncaster, 
którego rozbójnicy wypuścili, aby współdziałał w 
osiągnięciu okupu, pod słowem honoru że znów 
wróci, gdyby układy do pożądanego nie doprowa- 
dziły celu. Odtąd zaszły równie smutne jak ohy- 
dne sceny. Codzień nadchodzą listy od rozbójników 
do rządu i lorda Erskine, w których nowe stawia- 
ją warunki, codziennie odchodzą z przeciwległego 
pałacowi hotelu angielskiego paki z żywnością, 
przysmakami, ubiorami dla jeńców i rozbójników 
przez główne ulice Aten, które bogaty lord Muncaster 
kolegom niedoli posyła. Ultimatum rozbójników 
brzmi: albo 25,000 st., zupełna amnestya i wyda- l 
nie dwóch przed kilku tygodniami schwytanych 
rozbójników, albo śmierć jeńcom. Jak słychać, na- 
kazano już telegrafem utworzenie kordonu wojsko- 
wego naokoło rozbójników, lecz i ci zwątpieni lu- 
dne umieją położenie swoje wyzyskać i wtedy tylko 
wydadzą jeńców za okupem, gdy będą już bezpie- 
czni, może już po za granicami Grecyi. Król ma 
być bardzo rozjątrzony i rząd odmówił prośbie a- 
mnestyi, jak się samo przez się rozumie. Lord 
Erskine, który w tej mierze wielką rozwiuął ener- 
gię, gotów jest zapłacić okup. Nie podlega jednak 
wątpliwości, że państwo okupić będzie musiało 
drogo skutki swej omdlałej baczność. 
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faraków 28 kwietnia. Towarzystwo lekarskie 


w Ga: 


stęp do wystawy znalazł się w dogodniejszym co- 
kolwiek lokalu, niż obecnie — tem bardziej, gdy 
ta zamieniła się w nieustającą. Że i do tego z cza- 
sem przyjdzie, nie wątpić, jak również, co ważniej- 
sza, żeby Towarzystwo zdolnościom artystycznym 
mogło iść w pomoc, dając im możność kszlałcenia 
się u zagranicznych mistrzów. Instytucya od tylu 
lat umiejętnie prowadzona i utrzymująca się pomi- 
mo licznych przeszkód stawianych jej na drodze, 
na której tyle asług oddała, daje sama przez się 
rękojmię ciągłego rozwijania się odpowiednio do 
potrzeby i do celu, jaki sobie wytknęła, to jest 
podniesienia sztuk pięknych, które tak dzielną są 
pomocą w sprawie wyższej kultury. 

Od tych ogólnych uwag przejdźmy do przeglądu 
wystawy. 

I. 


Śmierć przedwczesna zabierając nam młodego 
artystę mającego przed sobą wielką przyszłość, na- 
dała utworom jego tę wartość, która zamyka się 
w skończonym zakresie; do tego, co po nim zosta- 
ło, już nie nie przybędzie; a zatem w spuściźnie tej 
żyje duch jego odlany w te pomysły i postacie tak 
silnie chwytające Za serce traiczną aktualnością 
swoją, że możnaby je nazwać najwymowniejszą kar- 
tą dzisiejszej naszej historyi. Artur Grottgier był 
go prawdziwy illustrator krwawych zdarzeń, jakie 


się przesunęły przed nami. Sceny warszawskie nasu- 
nęły mu szereg kompozycyj, xtórym dał ogólną na- 
zwę: Polonica — partyzantka i terroryzm carski 
na Litwie, wywołał drugi szereg podobnych kom- 
pozycyj pod tytułem: Lithuanica — a ogólne nie- 
szczęścia wojny natchnęły znowu szereg wybornych 
i rozmaitych scen przedstawiających nędze i okro- 
pności Wojny. Grottgier przedmiotem przypomina 
tu Callotta, lecz spotęgowanego dantejskim duchem. 
Otóż gdy część tej spuścizny po nieodżałowanym ar- 
tyście była do nabycia, uważało Towarzystwo sztuk 
pięknych za odpowiedni swemu zadaniu obowiązek, 
zakupić z rezerwowego funduszu sześć scen z po- 
wstania Litewskiego, a krom tego jedną wyborną 
pomysłem i wykonaniem grupę charakterystyczną 
otączającą posąg Napoleona I na wielkiej ekspozy- 
cyi paryskiej. Rysunki te wchodzą w komput te- 
gorocznej wystawy. 

Prologiem do tej historyi męczeństwa Litwy jest 
widok puszczy w jasną noc księżycową... Śmierć 
z kosą i w całunie, lekka i przejrzysta jak włókna 
pajęczyny, a złowroga, jak przeczuwane nieszczę- 
ście przelatuje po nad matecznikiem. Przypomina to 
urywek starej pieśni: „Śmierć się wije po płotu, 
szukająca kłopotu*, z różnicą, że trywialność pie- 
śni gminnej, przeradza się pod ołówkiem malarza- 
poety w coś przejmującego do głębi... Kompozycya 


Dalszy szereg obrazków wkracza w rzeczywistość; i 
jest jakby rozwinięciem myśli objawionej w prologu. 
Litwin-strzelec przygotował co potrzeba do leśnej 
wyprawy — czy na zwierza? nie wiemy; lecz spra- 
cowany usiadł i zdrzymał się w pełnem ubraniu... 
W tem puka ktoś... Żona zrywa się z pościeli i bu- 
dzi go... Domyśleć się tylko można z następnych 
scen o co tu idzie; albowiem postać budzącej nie- 
wiasty pozwalaby się domyślać, czego innego; arty- 
sta każe zwracać na nią więcej uwagi niżby w tej 
scenie wypadało. Ten sam mężczyzna przedstawio- 
ny w następnym obrazku składa przysięgę przed 
mnichem. Postać księdza wielkiego efektu. Od przy- 
sięgi, nie daleko do bitwy. Garstka powstańców wal- 
czy z niewidzialuym nieprzyjacielem — w grupie tej 
jest ruch; znać, że tych ludzi wielka namiętność 
porywa... niektóre atoli figury grzeszą teatralnością. 
O szkopuł ten często rozbijał się wysoki talent 
Gottgiera; unosiła go jeszcze zbyt młodzieńcza wyo- 
braźnia w efektowuości ruchów szukająca tej siły, 
która częściej leży w spokoju... Francuski malarz 
Protais zrobił także pułk piechoty francuskiej go- 
tującej się do ataku... ależ jakie to tam skoncen- 
trowane fizyonomie, jaka gra w twarzach, a przy- 
tem jaki spokój! — Inna scena przedstawia żonę 
tego powstańca, któregośmy na początku poznali, 
zajętą ląniem kul... poza nią jawi się cień męża... 


ta ma charakter bardzo poważnie nastrajający... Ona tego nie widzi, bo dziecię płaczące tuli w tej 


chwili... tylko pies i królik, domu przyjaciele, czują |lu zwycięztw — kiedy te rybie postacie zdają się 


zjawienie się ducha.. Tę samą niewiastę pokazał 
nam malarz w kopalni Sybirskiej — w kajdanach... 
To już epilog dramatu: Nieszczęśliwej żonie i mat- 
ce, która wszystko straciła, pokazuje się Najś. Pan- 
na Ostrobramska... Wszystko to motywa i zadania 
trącające o najwyższe szczyty sztuki — o cudow- 
ność. Artysta wywiązał się z nich w warunkach 
liryki pełnej zapału i uczucia. 

Wyżej pod względem charakterystyki i nowości 
pomysłu stoi grupa widzów otaczająca marmuro- 
wy posąg Napoleona I. więźnia na S. Helenie. Ten 
zuaw z założonymi rękami, patrzący mu oko w 0- 
ko, to upersonifikowany żołnierz francuski, który 
rozumie sławę i wielkość Francyi, który zżyma się 
na myśl poniżenia jej... Ten siwobrody starzec 
wojskowej postawy odchodzący z wzrokiem wlepio- 
nym w ziemię, zapewne pamięta pierwszego cesa- 
rza — może był z nim ną polach Austerlitz, w 
Moskwie, pod Waterloo? Widział wielkość i jego u- 
padek — jeszcze tak wielki! Odchodzi, bo nie mo- 


że znieść widoku tej przemawiającej postaci, któ-|g 


ra w nim rozbudza cały świat uczuć posypanych 
popiołem... Te matki pokazujące dzieciom Cesarza, 
te gapiące się, płytkie i zimne twarze giełdzistów 
i episierów — obok grupy Arabów — jakiż to kon- 
trast! Afrykańskie twarze palą się fanatyczną mi- 
łością boju, instynkt ich ciągnie do człowieka ty- 


mówić: głupstwo wielkość i sława — grunt pienią- 
dze! — Prawdziwe to studium psychiczne charak- 
terów z rzeczywistości wziętych. 

Umieszczono także na wystawie oryginał prze- 
pysznej kompozycyi Grottgiera: Pochód na Sybir, 
z którego Dyrekcya Tow. Sz. Pięk., dała robić pre- 
mię tegoroczną dla Akcyonaryuszów. Niemógł być 
szczęśliwszy wybór. Kogożby nie zainteresował ten 
obraz ? Jeżeli jednych wzruszy sam |przedmiot, to 
drugich i przedmiot i oddanie onego, pełne tej 
prawdy, ktora potężniej działa ną umysł, niż sa- 
ma nawet rzeczywistość. Wszystkie te figury wy- 


wzięci może byli na polu bitwy — przedstawiają 
szereg typów i charakterów po mistrzowsku poję- 
jętych... O każdym z nich możesz powiedzieć, że 
go gdzieś znałeś — żeś go spotkał w życiu — fi- 


do poczucia swej siły, i niedaje, się (wodzić mgli- 
stej czułostkowości. 
ŚNIĄ NY WY" 


lekarskie o „poczytalności“  (Zurechnungsfiihigkeit); 
następnie zaś Dr Lutostański odczytał pierwszą 
połowę rozprawy swojej o statystyce lekarskiej, jej celu, 
zadaniu i potrzebie. 

— Odbieramy następujące pismo : 

Wieliczka 27go kwietnia, 

Na niesłuszne zażalenie jednego z jadących koleją 
z Wieliczki do Krakowa w N. 98 Czasu, przesyłam 
szanownej Redakcyi następujące objaśnienie, o którego 
umieszczenie uprzejmie proszę : 

Pan N. N. z biletem III klasy, korzystając z okoli- 
czności liczniejszego przybycia gości, do pociągu wie- 
czornego dnia 19 b. m., wsiadł, a raczej stanął tak 
niedyskretnie w wagonie I klasy, że pań z biletami 
II klasy przepuścić nie chciał, wołając: „miejsca nie 
ma!“ Konduktor dostawszy wprzód polecenie względem 
obsadzenia gości, widząc tego pana tak niewłaściwie 
rozrządzającego miejscami, zmuszony był go z wagonu 
I klasy wyprosić, wskazując III klasę, w której dosta- 
teczne było pomieszczenie; a że został przez noc u zna- 
jomych w Wieliczce, była to jego własna wola. 

Karol Małecki naczelnik stacyi. 

— Panna Stanisława O. młoda i ładna modniarka 
we Lwowie, napiła się 25g0 b. m. kwasu siarczanego, 
jak donosi Gaz. Nar., i nie ma nadziei, aby ją wy- 
ratowano. 

— P. Jan Królikowski, niegdyś artysta sceny kra- 
kowskiej za dyrekcyi Meciszewskiego i Mączyńskiego, 
a następnie sceny warszawskiej, daje we Lwowie role 
gościnne, umówiwszy się o sześć przedstawień. Jutro 
w piątek gra Shyllocka. 

— NPan pozwolił Jakóbowi i Ignacemu Szymo- 
nowiczom używać tytułu i berbu stryja ich barona 
Ignacego Szymonowicza, prezesa sądu najwyższego. 

— NPan udzielił gminie Gałówka w Galicyi 300 złr. 
na wewnętrzne urządzenie kościoła grecko-katolickiego. 

— Rada szkolna krajowa nadała na przedstawienie 
konsystorza rzym. kat. w Przemyślu posadę nauczyciela 
w Nienadowej p. Franc. Ficowskiemu, zastępcy, a 
na przedstawienie miasta Buczacza posadę nauczycielki 
przy szkole żeńskiej tamże, pannie Oldze Mierzwiń- 
skiej, zastępczyni. 

— D. 25 kwietnia umarł w Warszawie Konstanty 
Stanisław książę Lubomirski licząc lat 88, wnuk Sta- 
nisława wojewody kijowskiego a syn Ksawerego, nie- 
gdyś jenerał rosyjski, ożeniony z Tołstojowną. Z 
czterech córek jego, jedna jest za senatorem francuskim 
hr. Ségur d'Aguesseau, dwie za hr. Grabowskimi, je- 
dna za hr. Franc. Łubieńskim. 

— N.16 Dziennika Literackiego lwowskiego za- 
wiera: „Konstytucya Rpltej Polskiej* przez Dra Lu- 
dwika Kubalę;— „Pani Starościna Horodelska* z pa- 
miętników Berlicza Sasa; — „O literaturze i oświa- 
cie XVII wieku* przez Dra Adama Bełcikowskie- 
go;— „Hazardy* powieść Wład. Łozińskiego;— 
„Dzienniki sejmów 1555 i 1558“ wydane w Krakowie 
1869 (rozbiór); — Gramatyka Massalskiego. 

— Otrzymaliśmy naraz 3 numera Kłosów. Nr 249 
zawiera „Uskoki* pow. T. T. Jeża (c. d.); „Wybrze- 
że morza Białego“ p. Janka Płakań (d. n.); „Kradzio- 
ne“ przypowieść szlachecka p. W. Syrokomlę (z ryci- 
ną); „Listy“ J. I. Kraszewskiego (luty dok.); „Kro- 
nika paryska* (luty dok.) „Przebudzona* wiersz p. 
El-y; „Muzyka* p. Wł. Wiślickiego; „Kilka drobnych 
szczegółów z życia Fr. Chopina;* „Rzym* przez Fr. Wey 
(c. d.) z ryciną: „Łuk tryumfalny Septyma Sewera; 
„Świątynia Antonina i Faustyny;* „Teatr“ p. F. H. L.; 
„Marya Ludwika Gonzaga“ p. R. z ryciną; „Willa 
nad Renem* Romans Bertolda Auerbacha (e. d.); „Wia- 
domości z pola literatury i sztuki* „Mody paryskie wio- 
senne“ z ryciną * „Przegląd polityczny“. 

Nr 250 zawiera: „Uskoki* (c. d.); „Córka Domna* 
wiersz z fran. p. S. D; „Wybrzeże morza Białego“; 
„Piękna Helena* przez R. z ryciną Kostrzewskiego; 
„Kronika paryska* (marzec); „Rzym* (dok.) z ryciną ; 
„Łuk tryumfalny Konstantyna, Łuk tryumfalny Septyma 
Sewera“ „Zenon Leonard Fisz (Tadeusz Padalica)“ p. F. 
H. L. z ryciną; „Przegląd literatury krajowej” p. K. 
Kaszewskiego; „Urywki hygieniczne i lekarskie* Dr 
Łuszczkiewicza; „Willa nad Renem“ (c. d.) „Teatr“ 
przez F. H. L. (dok.) „Pokłosie“ p. E. Lubowskiego; 
„Przegląd polityczny“; „Od Redakcyi*. 

Nr 251. Treść: „Uskoki“ (c. d.) „Wezwanie“ wiersz 
M. Dobrzańskiego; „Kronika paryska“ (marzec. dok.) 
„Korespondencya* (Kraków) p. M. Bałucxiego; „Prof. 
Dr. J. .E Purkynie* z ryciną przez Dra Nowakowskie- 
go; „Kolej żelazna Oceanu Spokojnego“ z rycinami: 
miasto Omaha, stacya wśród stepu na setnym połud- 
niku, rzeka Plata; „Stanisław Strojnowski w pobliżu 
wybrzeży Renu arcyksięciu Leopoldowi przedstawia 
chorągwie Lisowczyków i dzielne ich konie“ przez R. 
z ryciną*; „Szkic humorystyczny Fr. Kostrzewskiego : 
przy herbacie; „Willa nad Renem* (c. d.) „Wiadomo- 
ści z pola literatury i sztuki“; „Przegląd pelityczny*. 

— Z N. 4 czasopisma Orzeł polski wychodzącego 
w kraju Missouri w Stanach Zjednoczonych w mieście 
Washington - Franklin wyjmujemy kilka nazwisk pol- 
skich, jako mogących obchodzić czytelników naszych. 
D. 27 marca umarł w Nowym Jorku Ignacy Jaworski 
licząc iat 46, rodem z Poznania, od 17 lat zamieszkały 
w Ameryce, pozostawił żonę i troje dzieci. P. Walerya 
Lipczyńska mieszka w Grand Rapids, kraj Michigan. 
Ajentami Orła polskiego są p. Piotr Kiełbasa na kraj 
Texas, mieszka w San Antonio; p. Krzemiński w No- 
wym Jocku; p. Daszkowski w Winory, w Minissotta; 
p. Popowski w Grand Rapids w Michigan; p. Dzieni- 
szewski tamże; p. Kukliński w Stevens Point; p. Michał 
Łabuj w Princetown Wis; p. M. Litwiński w Shamo- 
kin-Pa; p. Żółtowski w Waverley kraj Nowojorski; 
p. Zieliński tamże, 

— Kolej żelazna z Romanu do Jas ma być nieza- 


masz Marie, deputowany, a w r. 1848 członek rządu 
tymczasowego i minister robót publicznych; d. 29 czerwca 


11848 wybrany prezesem zgromadzenia narodowego; od 


18 lipca do 20 grudnia 1848 był ministrem sprawiedliwości. 
Następnie Marie wrócił do adwokatury; od r 1868 do 
1869 reprezentował w ciele prawodawczem Marsylię, a 
po nim zasiada na jego miejscu Gampetta. Marie liczył 
lat 75. 

— Rosyjskie „Archiwum medycyny sądowej“ donosi 
o odkryciu pomyłki sądowej trybunału podolskiego, który 
skazał lekarza Węgrzynowskiego za otrucie lekarza De- 
zyderiewa do ciężkich robót na Sybir, lubo inspektor 
lekarski gubernii podolskiej Dyberg żądał zbadania stanu 
umysłu obwinionego, posądzając go o obłąkanie. Wę- 
grzynowski wysłany przez Charków, zachorował tam i 
umarł w szpitalu więziennym a zbadanie lekarskie pro- 
fesora Lamble przekonało, że skazaniec był obłąkanym. 

— W piątek dnia 29go kwietnia, Sgo Piotra mę- 
czennika. 
ETE LICA RZA DD ZZ 

TEATR AMATORSKI. W tym roku cele dobroczyn- 
ne obierały dotąd za źródło swoich funduszów po wię- 
kszej części koncerty, które złożone z sił artystycznych 
sfery towarzyskiej, pod wzgłędem wymagań sztuki i 
materyalnego rezultatu pomyślnie dopełniały swego za- 
dania. Wczoraj po raz pierwszy ujrzeliśmy w teatrze 
przedstawienie amatorskie i to nie drobnych i łatwych 
do odegrania komedyj, lecz jednego z najtrudniejszych 
dla scenicznych nawet artystów dramatu historycznego 
w pięciu aktach Juliusza Słowackiego, p. n. Marya 
Stuart. Przedstawienie przeznaczone było na korzyść 
wdów, sierot i kalek z roku 1868 i 1864, dla któ- 
rych wspierania zawiązał się niedawno u nas opiekuń- 
czy komitet. Jest zatem pewna, choć dalsza analogia 
w wyborze sztuki, w której krew, zbródnie i mord są 
na porządku dziennym, z owym dziejowym naszym 
dramatem ostatnich czasów, gdzie morze krwi rozlanej 
pochłonęło krocie ofiar, a dotąd srogie męczeństwa, 
jak odblask owej łuny zniszczenia, dręczą i trawią po- 
zostałych i ich rodziny pogrążone w cierpieniach i nę- 
dzy. Jednakże wyznajemy, że ujrzawszy na afiszach 
zapowiedziane na ten cel przedstawienie „Maryi Stuart* 
Słowackiego, lękaliśmy — jakkolwiek gra amatorów 
przez sam wzgląd na szlachetność wytkniętego celu nie 
może ulegać surowej krytyce — lękaliśmy się, powta- 
rzamy, że wykonanie tego dzieła naszego wielkiego 
poety, przez amatorów choćby najbardziej utalentowa- 
nych, nie wywrze na widzach takiego wrażenia, do 
jakiego ma prawo piękność poezyi i szczytność pomy- 
słów utworu. Okazało się jednak, że obawy były płon- 
ne. Począwszy od roli tytułowej, która znamienicie 
była odegraną, wszystkie inne znalazły w amatorach 
właściwych wykonawców, a niektóre nawet o wiele prze- 
wyższyły w plastycznem oddaniu charakterów oczeki- 
wania, jakie wiązać było można do improwizowanych 
aktorów, dla których scena nie jest areną popisów. 
Nie możemy według przyjętego w takich razach zwy- 
czaju, ani imiennie wskazywać tych, co talentem prze- 
wyższyli drugich, ani stawiać różnic dla nacechowania 
współzawodnictwa, którego w amatorach być nie może, 
lecz odwołamy się na oklaski, nie z uprzejmości tyl- 
ko dla występujących wynikłe, lecz oklaski szczere, 
gorące, które uwydatniały piękniejsze ustępy i grę ce- 
lującą. Nie wymieniając nikogo, niech nam jednak 
wolno będzie odchylić incognito młodej panny Deryng, 
która w rcli pazia królowej Maryi osiągnęła Żżywemi 
oklaskami stwierdzone zadowolenie publiczności, łącząc 
w sobie warunki które ją doprowadzić mogą i dopro- 
wadzą zapewne — gdyż wnosimy, że posiadając taki za- 
sób talentu, poświęci się temu zawodowi — do wyżyn 
scenicznego artyzmu. Nadmienić również winniśmy 0 
starannem przyozdobieniu sceny i pięknych kostiumach, 
co stanowi zawsze dla widza pewien urok, podnoszący 
warunki przedstawienia. Teatr pomimo podwojonych cen 
był pełny, parę tylko lóż zrazu było niezajętych, lecz 
być może, że i te były zakupione. 
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Gospodarstwo przemys? i handel. 


Wystawa rolniczo-przemystowa w Przemyślu. 


Komitet urządzający wystawę rolniczo - przemysłową 
w Przemyślu, w dniach od 28go maja do 1go czerwcza 
1870 r. włącznie podaję do publicznej wiadomości, iż 
Zarządy kolei żelaznych przyzwoliły na następujące zniże- 
nia taryfy : 

Kolej północna Cesarza Ferdynanda, kolej skarbowa 
i kolej czerniowiecka, zniżyły taryfę : 

1) Od wszystkich przedmiotów, na wystawę i na po- 
wrót wiezionych, na 1 ct. od sztuki i mili, włą- 
cznie z należytościami ubocznemi, Ai 

2) Dla zwierząt, W wagonach II klasy pociągiem 
towarowym wiezionych, ustanowiły taryfę od sztu- 
ki i mili: 

a) Od konia, muła, lub źrebięcia po. . . 26 ct. 


jeżeli dwie lub więcej sztuki po. . . .18 , 
b) Od osła, wołu lub krowy . . . . . „12 , 

od cielęcia cyckowego, przy krowie , . .2 ,„ 

Od.-TOozniaka owa ONZ cca OR: 
c) Od trzody chlewnej, a mianowicie : 

od prosięcia . . «. - « « « + «1 + + „1 5 

od chudca Ar SL 


od karmnego0. « «0 s « ów abi 
Od kozy, owcy, barana, jagnicy lub skop- 
ka szy WRIEŁ | 
od koźłęcia lub jagnięcia ù. . . . . « .1 , 
e) Od psa. . . 3 
f) Drób włącznie 
wagę od cetnara i mili . . 
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Dr Leon Blumenstok podał obszerne uwagi sądowo | 


g) Przedmioty wystawowe będą uwzględnione pod wa- 
runkiem wykazania się certyfikatem komitetu wy- 
stawowego — z powrotem, tenże Komitet poświad- 
czy, iż wymienione przedmioty niesprzedane z0- 
stały. 

Czas zniżenia taryfy wyznaczony: na kolei pół- 
nocnej Cesarza Ferdynanda, i na kolei skarbowej, 
od 15go maja do 30go czerwca; na kolei czer- 
niowieckiej od 1go maja do 30 czerwca r. b. 
Dla wystawców i członków c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego, zniżyły Dyrekcye: kolei północnej 
Cesarza Ferdynanda i czerniowieckiej, tudzież kolei 
Karola Ludwika, cenę jazdy zwykłemi pociągami 
osobowemi, na połowę, za bilety II i III klasy. 

Kolej Karola Ludwika, zniżyła taryfę od wszystkich 
przedmiotów, na wystawę i na powrót wiezionych, na 
1 ct. od sztuki i mili, włącznie z należytościami ubo- 
cznemi. 

Certyfikaty dla przedmiotów na wystawę przeznaczo - 
nych, prześle Komitet urządzający wystawę, wystawcom 
którzy obesłanie wystawy zapowiedzieli. 

Członkowie c. k. Towarzystwa gospodarskiego, ży- 
czący sobie korzystać z obniżenia ceny jazdy koleją, ra- 
czą zgłosić się o certyfikaty do Komitetu c. k. gali- 
cyjskiego Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie, lub 
do Komitetu wystawy w Przemyślu, pod adresem Wgo 
Dra Dworskiego. 

Prostując w końcu pomyłki druku w programie 0- 
głoszonym, podaje Komitet wystawy do wiadomości, że 
tylko okazy na sprzedaż przeznaczone ubiegać się 
mogą o nagrodę pieniężną; okazy zaś, których właści- 
ciel sprzedać nie chce, mogą uzyskać medale albo listy 
pochwalne, i że losy na wystawę, która w roku 1868 
w Przemyślu odbyć się miała, rozsprzedane, wymienia- 
ne być mogą na nowe losy tych samych numerów u 
członka Komitetu Dra Dworskiego w Przemyślu. 

Przemyśl 25 kwietnia 1870 r. 
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Rzeszów 25 kwietnia. 

Pszenica 4'25, żyto 2'50, jęczmień 2:30, owies 1'90, 
fasola 3:90, tatarka 2-40 , proso 2'65, kukurudza —, 
ziemniaki 110, rzepak 7:—, koniyzyna 25*—, siano 
1:70, słoma 1*20, drzewo twarde 9*—, miękie 6-—, 
masa okowity 60 c., funt masła 40 c., kopa jaj 1:—, 
funt. mięsa 19 c., cetnar Inu 22:50, konopi 18—, 


Gorlice 25go kwietnia. 

Pszenica od 4:40 do 4'60, żyto od 8— do 8:12, 
jęczmień od 2*— do 2'20, groch 3'20, bób 3:20, 
ziemniaki 1:40, funt mięsa 15 cent., drzewo twarde 
5—, miękie 3:—. 

Robotnik bez wiktu 40 centów. 

2! e: 


Przyjechali do Krakowa od 27go do 28go kwietnia. 


HOTEL POLLERA: J. Groser kupiec z Cieszyna, 
bracia Slasowie z Kongresówki, F. Roter kupiec z Biel- 
ska, Teofil Bocheński rządzca dóbr z Kongresówki, 
Bronisław Dąbski właściciel dóbr z Poznańskiego, Jó- 
zefat Kałuski właściciel dóbr z Zegartowic, Jan Króli- 
kowski artysta dramatyczny ze Lwowa, Wojciech. Pik 
z Jasła, W. Reich kupiec z Prus, hr. Łoś właściciel 
dóbr z Galicyi, Jan Lgocki właściciel dóbr z Kaczano- 
wa, Ludwik Kastory pełnomocnik z Podhajec, C. Ortner 
kupiec z Drezna, W. Zar kupiec z Frydku. 

HOTEL SASKI: Konstanty Bobczyński zawiadowca 
kopalni z Krościenka, Edmund Wadawski budowniczy 
z Wysocka, Władysław Dąbski właśc. dóbr z Wojni- 
cza, Adam Miłaszewski dyrektor teatru ze Lwowa, An- 
tonina Siroczyńska właścicielka dóbr z Kongresówki, 
Stanisław Chrzanowski kupiec z Torunia, Stanisław Ho- 
molacz i Wilhelm Homolacz właśc. dóbr z Balic, Wil- 
helm Born inżynier z Magdeburga, Adam Grodzicki 
właściciel dóbr z Galicyi, Teofil Trzeciński z Galicyi, 
Edward Kawka kupiec z Berna, Maurycy Wortmann 
dyrektor z Kongresówki, Bernard Hantke fabrykant z 
Warszawy, A. Kłobukowski właśc. dóbr z Kongresówki, 
hr. Leonowa Skorupkowa właś. dóbr z Prokocima, Fran- 
ciszek Bocheński z Kongresówki. 

HOTEL DREZDENSKI: Aleksander Laskowski właś. 
dóbr z Kongresówki, Bolesław Wolski z Kongresówki, 
Edward Schalek kupiec z Pragi, X. Józef Pietronka z 
Galicyi, Władysław Skulimowski właśc. dóbr z Galicyi, 
A. Komorowski właśc. dóbr z Galicyi, Wiśniewski O- 
swald właściciel dóbr z  Boryni, Marek Samuelson 
kupiec z Paryża. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej. 


Zawezwania: Sąd w Zmigrodzie Maryannę Tele- 
piną celem złożenia oświadczenia co do przyjęcia spadku 
po Janie Telepie; kurator Hryć Fecina. — Sąd lwowski 
Dominika Sawickiego żołnierza z 30 pułku bar. Martini, 
zgłoszenie w ciągu roku; kurator Dr Gregorowicz.— 
Sąd w Brzeżanach Konstancyę Bayer o przyznaniu te- 
stamentem Julii Oth spadku po ks. Edwardzie Groo 
zmarłym w d. 13 sierpnia 1869 w Narajowie, kurator 
Dr Finkelstein. 

Zawiadomienia: Sąd lwowski Jana Niemirow= 
skiego 0 nakazie usprawiedliwienia na prośbę Józefy 
hr. Komarnickiej prenotacyi 600 złr. i 402 złr. na 
prawie dożywocia '/, dóbr Złoczowa; kurator Dr Mały. 
Sąd krąkowski o rozpisaniu konkursu na firmę „Jan 
Bartl w Krakowie, komisarz konkursowy Apolinary Bry- 
szkowski; termin likwidacyjny 80 czerwca. 
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Przegiąd polityczny. 
Depesze telegraficzne 


*aryź 26 kwietnia. Journal officiel ogłasza 
list Olliviera do wyborców swoich w departa- 
mencie Var, w którym wzywa ich, aby głosowali 
w plebiscycie przychylnie. 

Paryż 26 kwietnia. Przywódzcy stronnictwa 
legitymistów zmienili postanowienie niebrania u- 
działu w plebiscycie, a to na tej zasadzie, że co- 
kolwiek bądź nastąpi, rezultat będzie lepszy niż 
utrzymanie nadal cesarstwa. — Siżcle donosi, że 
Thiers wystosował okólnik do swoich wyborców, w któ- 
rym doradza im wstrzymanie się od głosowa- 
nia. 

Paryż 26 kwietnia. La Libertć donosi, że 
skrajna lewica wydać ma manifest jako odpowiedź 
na proklamacyę Cesarza. Jules Favre wraca w so- 
botę z Algieryi. Ze wszystkich dzienników polity- 
cznych francuskich, 115 zaleca głosować na rzecz 
rządu, 36 chwieje się, a 35 radzi głować przeciw. 
Wczoraj wieczór bardzo burzliwe odbywały się 
zgromadzenia. — Jen Montauban hr. Palikao, ma 
zostać gubernatorem hotelu Inwalidów po śmierci 
jen. Lawoestine. Cesarz odbywa codziennie prze- 
glądy wojsk. 

Mruks.lla 26 kwietnia. Królowa wyjechała 
dziś do Pesztu w odwiedziny do brata swego Ar- 
cyksięcia Józefa. Przybyło tu poselstwo chińskie. 

Perpignan;25 kwietnia. Przytrzymano kilku 
przywódców karlistowskich w chwili, gdy zamierza- 
li przeprawić się przez granicę hiszpańską, i inter- 
nowano ich w Bourges. 

Fiorencya 26 kwietnia. Minister wojny żąda 
uwolnienia. Mówią o wysłania łącznie z rządem an- 
gielskim foty do Grecyi z powodu rozbójników. 
Krok ten ma być demonstracyą. 

Madryt 26 kwietnia. Dziennik Pueblo pisze: 
Na wczorajszem zgromadzeniu progresistów zapo- 
wiedział P ri m uwieńczeniedzieła jeszcze przed upły- 
wem| maja, nie wskazawszy jednak, w jaki sposób 
to nastąpi. Rząd papieski obstaje przy swoich in- 
strukcyach z września 1869 wydanych do ducho- 
chowieństwa hiszpańskiego pod względem formuły 
przysięgi, i upoważnił duchowieństwo do składania 
przysięgi, skoro tylko rząd oświadczy, iż konsty- 
tucya nie mieści w sobie nic przeciwnego ustawom 
bożym i kościelnym, jak to już było w r. 1845. 

ieomstantymopol 26 kwietnia. Patryarcha 
grecki Gregorz wydał drugi jeszcze energiczniej- 
szy protest przeciw oderwaziu kościoła bułgarskie- 
go. Mowa Sułtana w wys. Porcie miała wielkie 
znaczenie. Sułtan mówił wiele o zwiększającej *się 
pomyślności państwa Ottomańskiego i wróżył Tur- 
cyi świetną przyszłość. 

Ateny 25 kwietnia. Zwłoki zamordowanego se- 
kretarza poselstwa włoskiego br. Boyla przywie- 
zione wczoraj wieczór do Pireju, wyniesione 
zostały na ląd przy zwykłych honorach od- 
dawanych przez okręty wojenne. W dworcu kolei 
w Atenach znajdowali się ministrowie greccy i nie- 
zmierny tłam ludu, aby odprowadzić ciało do pa- 
łacu poselstwa. Dziś orszak pogrzebowy ruszył z 
pałacu poselstwa do kościoła katolickiego, na cze- 
le jechał król i poseł włoski; ciało dyplomatyczne 
i ministrowie greccyguczestniczyli w tym obrzędzie. 
Królowa była w kościele na nabożeństwie żało- 
bnem, jak również synod prawosławny. Trumnę nie- 
śli Włosi. 

Nowy Jork 26 kwietnia. Poseł amerykański 
w Petersburgu zawiadamiając swój rząd o Śmierci 
Burlinghama (posła chińskiego) wyraził obawę, aby 
misya chińska nie przeszła w ręce angielskie, na 
czemby interesa Ameryki ucierpieć musiały. 


Wieden 27 kwietnia. 


(H.) Przywódzcy czesko-morawscy pp. Zeit- 
hammer, Klaudy, Prażak i Schrom bawią 
jeszcze w Wiedniu. Dzisiejszym pociągiem wieczor- 
nym przybyli tu z Pragi: Dr Władysław Rieger, 
jeden z przywódzców stronnictwa staro-czeskiego 
ip. Sladkowski z stronnictwa młodo-czeskiego. 
Jutro będą mieli konferencyę z prezesem gabinetu 
hr. Potockim. Sam fakt przybycia tych panów 
do Wiednia jest ważnym, jeźli sobie czytelnicy 
przypomną, jak szorstką pp. Rieger, Brauner 
iSladkowski dali odpowiedź niedawno temu 
na zaproszenie p. Giskry. Czy atoli przy wygóro- 
wanych żądaniach, jakie stawiają Czesi, ugoda 
z nimi przyjdzie do skutku, a nawet czy jest mo- 
żliwą, wątpić należy. 

Pod jednym wzgledem Czesi znajdą poparcie u 
wszystkich stronnictw narodowych, z wyjątkiem ży 
wiołu niemieckiego, t. j. w sprawie wyborów bez- 
pośrednich. Żądanie zmiany systemu wyborczego 
w kierunku wyborów bezpośrednich do Rady pań- 
stwa przywódzcy czescy uważają za undiscutirbar, 
tj. za coś takiego, o czem nawet nie chcą słyszeć. 
I słusznie. Człowiek politycznie myślący nie może 
pogodzić myśli wzmocnienia samorządu krajowego 
z zaprowadzeniem wyborów bezpośrednich do Ra- 
dy państwa, a zatem z osłabieniem powagi i wpływu 
sejmów a przeniesieniem de facto punktu ciężkości 
z sejmów do Rady państwa. Wybory bezpośrednie — 
to Schlagwort teoretyków niemieckich, nieczujących 
nawet doniosłości tego hasła i niewiedzących, że idą 
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„na lep“ kliki centralistycznej, która z prawdziwą 
wolnością nie ma nic wspólnego. i 

Co się tyczy podróży posła ks. Jerzego Czar- 
toryskiego do Berna, który ztamtąd już dawno 
wrócił, dowiaduję się, że korzystając z pobytu 
swego w stolicy morawskiej w sprawach prywa- 
tnych, konferował z przywódzcami stronnictwa na- 
rodowego, mianowicie z p. Prażakiem. Mora- 
wianie są o wiele umiarkowańsi aniżeli Czesi, ale 
wyborom bezpośrednim równy, co ich pobratymcy, 
stawiają opór. 


Dziś odbywać się miała w Wiedniu narada przy- 
wódców stronnictw narodowych czeskich z mini- 
strem hr. Potockim w celu znalezienia drogi do po- 
rozumienia się. Nie idzie tu o urzędowe układy, 
lecz o poufne porozumienie się ze znakomitszymi 
przodownikami stronnictw. Poprzednio zaś odbywa- 
ła się narada w Bernie między morawskimi i cze- 
skimi przodownikami. 

Choroba hr. Bismarka musi zawsze odgrywać 
jakąś rolę polityczną. Utrzymują bowiem, że i te- 
raz zjawiła się ona w samą porę, aby kanclerza uwol- 
nić od obecności w parlamencie cłowym, gdzie się 
spodziewał napotkać przeciwników. Jeżeli zaś parla- 
ment nie będzie występował groźnie, kanclerz rychło 
wyzdrowieje. Iona go jednak ma czekać choroba, 
która pobyt jego w Varzin przedłuży, albowiem 
hr. Bismark uchodzi za przeciwnika Ściślejszych z 
Rosyą związków, a w Berlinie wyglądają przybycia 
Cara Aleksandra. Le Frangais mniema bowiem, że Car 
pragnie znów zbliżyć się do Prus, w obawie, aby 
Austrya nie podniosła kwestyi polskiej, skoro hr. 
Potocki jest prezesem gabinetu, a p. Klaczko urzę- 
dnikiem ministerstwa spraw zagranicznych. Zesta- 
wienie to jest bardzo naciągnięte, lecz dla dzien- 
ników francuskich nie obeznanych ze stosunkami, 
zdawało się być naturalnem. Zresztą, pochodzi ta 
wiadomość z Berlina, gdzie hr. Beust zawsze jest 
podejrzywany, iż knuje spiski przeciw Prusom. 

Dzienniki opozycyjne francuskie bardzo się gor- 
szą odezwą okólną ministrów do urzędników za 
plebiscytem, a osobliwie tym ustępem jej końćo- 
wym, który powiada, że należy zapewnić synowi 
spadek po ojcu, jak się to dzieje w najuboższej 
chacie. Tym sposobem kwestya prawa publicznego 
jakiem jest dziedzictwo tronu, traktowaną jest po- 
dług pojęć prawa cywilnego, a przeto tron uważa - 
ny jest za prywatną własność Cesarza, którą tenże 
z kolei rzeczy przekazuje synowi. Le Rappel wziął 
na kieł i niemiłosiernie drwi sobie z tego naiwne- 
go tłumaczenia prawa następstwa tronu. „Jakże mo- 
żną pozbawiać dziecię 40 milionów dusz, które by- 
ły własnością ojca? Spiesz się narodzie, i nie po- 
zbawiaj dziecięcia tej własności, a ty sam nią je- 
steś. Dzieci ludu powinny wiedzieć zawczasu, że 
mają być kiedyś własnością dziecka cesarskiego.“ 

Lewy środek rozpada się podobno na dwoje: je- 
dna jego część, którcj przewodzi Andelare, chcia- 
łaby zmienić formułę plebiscytu, lecz na to już za 
późno; druga pod przewodem Lefévre - Contalis po- 
stanowiła głosować na plebiscyt. 

Jedno z pism florenckich powiada, że minister 
wojny jen. Govone upoważnił dowódzców wojsk do 
bacznego przestrzegania, aby między wojskiem nie 
szerzyły się spiski mazzinistowkie. 

Sprawa rozbojów w Grecyi była już wniesioną 
na parlament angielski, który d. 25 bm. zebrał 
się ponownie po Świętach. Sekretarz stanu Ottway 
interpelowany, rzekł, iż rząd angielski zrobił wszy- 
stko co mógł, aby oswobodzić jeńców, i domagaź 
się od rządu greckiego, aby dał rozbojnikom amne- 
styę i nie stawiał przeszkód w złożeniu wykupu. 

Słychać, że Bright występuje z gabinetu. 


dstatnie depesze telegraficzne „Uzasi! 


, Wiedeń 28 kwietnia (prywatna). Palack 

i Rieger wczoraj wieczór przybyli tutaj, i w 
dworcu kolei północnej przyjmowani byli przez u- 
rzędników prezydium ministerstwa. ;(Korespondent 
nasz H. jąk i dzienniki czeskie donoszą o przy- 
byciu nie Palackiego lecz Śladkowskiego. Red.) 
Dziś odbywać się będzie narada. Stan ugody cze- 
skiej jest w tej chwili niekorzystny. Distler 
z powodu choroby ustępuje z gabinetu; a jeżeli 
Spiegel nie przyjmie posady ministra skarbu, 
wtedy szef sekcyi Moser sprawować będzie obo- 
wiązki przełożonego finansów. 

tieden 28 kwietnia. Presse w artykule swo- 
im zaprzecza stanowczo doniesieniu paryskiemu 
(w Le Frangais,) jakoby gabinet wiedeński zamie- 
rzył podnieść na nowo kwestyę polską. Minister 
sprawiedliwości wydał z powodu amnestyi drukowej 
okólnik do naczelaych prokuratorów sądowych, w 
którym zwraca na to ich uwagę, że gdy pod 
względem przeszłości postępowano sobie łagodnie, 
na przyszłość należy w całej obszerności zastoso- 
wać ustawy. Minister sprawiedliwości spodziewa się, 
że sądy przysięgłych będą należycie pojmować po- 
wołanie swoje. 

waryż 28 kwietnia. Komisya budżetowa Ciała 
prawodawczego wniesie zwinięcie wszystkich więk- 
szych komend wojskowych, wyjąwszy w Paryżu, 
Lugdunie i Nancy. 

Atemy 27 kwietnia. Z powodu katastrofy pod 
Maratonem minister wojny. wziął dymisyę. Głowy 
zabitych rozbójników wystawione są publicznie (!) 

Nowy Jork 27 kwiet. Na kapitolu w Rich- 
mond (stolica Wirginii) zawaliła się podłoga Izby 
sądowej, gdzie odbywały się posiedzenia Ciała pra- 
wodawczego. 40 osób zostało zabitych, między któ- 
remi deputowani, a 150 jest ranionych. 


Kursa. Wiedeń 28 kwietnia godz. 2 minut 55 
5%, zjedn. dług państwa bankn. 60:40. — zjed. 
dług państwa w srebrze 69.80.— Losy z r. 1860 
95-80. — Akcye banku 712. — Akcye kredytowe 
243:80. — Londyn 123*55. — Srebro 12070. —-. 
Dukat 5'86 —. Lombardy 195—, — Losy z roku 
1864 117:50. — Akcye franco-aust. 11150. — 
Napoleony 9'87'/ę.— Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
22950. — Akcye kol. Liwow.- Czerniow, 20550.— 
Akc. kol. północ. - wschod. 163'50. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 103.50. — Akcye banku 
jeneral. 8450. — Renta w srebrze 69:70. — Oblig. 
indemniz. gal. 7450. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 110—. Akcye anglo - banku 295'—-. 
Akcye kol. rządowej 386.— Akcye koi. siedm. 
167:— —- Akcye kol. Rudolfa 164:—. — Akce. kol. 
Pardubic. 172—.— Akcye kol. północ. 222-— — 
Tramway 209:50. — Akcye banku budowy 71-— — 
Akcye kol. wschod. 94.50. — Akcye kol. Alföld. 
171.50. Akcye banku anglo- węgierskiego —,—. 
Usposobienie gieldy: najgorsze. 
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z Bukowiny i Galicyi do Floridsdorf z popa- 


a do przyjmowania transportów bydła rogatego upoważnionych, 


które bez zatrzymania się w Oświęcimiu 


wprost do Floridsdorf 


przeznaczone są, będą 


g~ od dnia 45 Maja r. b. 


aż do dalszego ogłoszenia 


wprost idące pociągi z pospieszną jazdą 


według potrzeby zaprowadzone. 
Równocześnie 


zniża się także należytość od czyszczenia wagonów 


Z 55 na 40 ceniów w. a. 


(681.6 ; z Wiednia fabrykanci płótna i bielizny. 


młode tryki czystej rasy South'down. 


(683,2-3) (747.1-3) 


Kąpiele Kónigsdorf-Jastrzemb 


w górnym Szląsku w Prusiech. 
Rozpoczęcie pory kąpielowej 15 Maja r. b. 
Zamówiania na mieszkania przyjmuje Zarząd kąpielowy. Oprócz p. Dra 


Eugeniusza Juliusberga, będzie także udzielać rady lekarskiej król. radca 
zdrowia pan Pr Jacobi, jako lekarz kąpielowy. (549-7-13) 


Panu Wilhelmowi Maager w Wiedniu, 
Altlengbach, 21go Czerwca 1869. 


Moje troje dzieci od 2 do 7 lat, wszystkie cierpiały na szkrofuły, na co lekarz 
zalecił używanie jedynie Tranu wątrobiego. wały 

Chociaż ja i moja żona wszelkimi sposobami staraliśmy się namówić dzieci 

do zażywania tego środka, wszystko było napróżno, gdyż odsuwały od siebie łyż- 
kę, jak tylko poczuły odrałający zapach i smak Tranu watrobiego.  Szkrofuły 
były coraz gorzej, a nam zmartwienie coraz większe, Wtenczas poradzono nam 
zrobić próbę z pańskim oczyszczonym prawdziwym Olejkiem tranowym z wą- 
troby miętusowej, a jakaż była nasza radość, gdyśmy widzieli, że dzieci ten Tran 
wątrobi piją bez oporu, a nawet z czasem tak się do niego przyzwyczaiły, że 
gdyśmy zapomnieli im go zadać, one się same przypominały. = 
Od tej chwili jestim lepiej i spodziewam się. że wkrótce przestaną e.erpieć. 

Gdy to polepszenie zawdzięczamy Panu i jego wynalazkowi, nie mogę po- 
minąć, abym Panu nie złożył od siebie i od mojej żony najczulszego podzięko- 
wania. — Pozostaję dozgonnie wdzięczny Marcin Marek, Piekarz 


Narzędzia, maszyny pomocnicze dla kolei 
żelaznych i fabryk maszyn, ślusarń, kuźń, 
wyrobów metalowych itd., narzędzia do 
mierzenia, świdrowania, gwintowanie, to- 
czenia, klucze do śrób, roboty rytownicze 
liczb, liter, stępli firmowych itp, 
Narzędzia do budowy wierzchniej przy 
kolejach żelaznych, liwary, windy, kafa- 
ry, świdry ziemne i do kamieni itd. 


IMĘ" Cenniki bezpłatnie.  (639.2-3) 


` Słabości piersiow e. 


SYROP Z NADFOSFORONU 


WAPNA ; 
E PP.GRIMAULT'ETCG' APTEKARZY w PARYŻU 


Od r. 18»7 preparat ten wszedł w pe 
uznanie. Leczy on katary, kaszle i chrypki dłn- 
goletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału od- 
dechowogo (bronchites), a szczególniej pomyślne 
sprawia skutki użyty przeciwko słabościom pier- 
siowym (phtisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod 
działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i 
potnienie nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często Pastylki piersiowe ze soku głowiastej sa- 
łaty i laurowych liści pana Grimauit, 
Dostać można w Krakowie w aptekach pp. I. 
Trauczyńskiego i Redyka — we Lwowie w apte- 
kach pp. Mikolasza, Berlinera i Rukera— w Bro- 
dach w aptekach pp. Kullaka i Franzosa — w 
Rzeszowie w aptece p. Szaitterą — w Wiedniu 
w składach materyałów aptecznych pp. Raabe i 
Röder. (69-15-18) 


NEB. C. k. uprzyw. oczyszczony Olejek tranowy z wątroby miętusowej 


którego nie powinno brakować w żadnym domu, gdzie są słabe i cierpiące dzieci» D y óch buhai 


5 nalany jest w białych, trójkątnych, metalową kabzłą zamkniętych flaszkach, na : jk: 
= dost kolei Północnej Cesarza Ferdynanda e mso Wiineim Meager“ jet wypalone, i jest do adbyci 0 aa a nae © Glekawie 
iE 0 S ac 0 6 ) najpierwszych Aptekach i Handlach korzennych w Galicyi. (84-7-9) nabyć za pomierną cenę w Cichawie. 


(687.-3) poczta Gdów. 
lub do 


stacyi kolei Północnej Szląsko- Morawskiej 


przeznaczonych transportach bydła rogatego. 


Bliższe szezegóły powziąść można z plakatów w naszych sta- 
cyach umieszczonych. 


Lwów w Kwietniu 1870 r. 


i przy wszystkich 


Miejsce kuracyjne żętycą 


w ROŻNAU w MORAWII 


z słynnie znaną prawdziwą żętycą owczą z gór 
Madhost. otwiera: 


Pore w d. 45 Maja; 


codziennie dwurazowa komunikacya pocztowa, powozem pocztowym, 
lub do najęcia będącemi osobnemi podwodami, od stacyi kolei w Pohl, 
stacya telegraficzna, łaźnie parowe, wygodne mie- $ 
wh szkania i restauracye. (745-3) przez muzykę wojskową. 

i listy Urząd gminny tamże. !' NWieszczyński 
Dyrekcya | ruchu. | Szczegółów udziela na frankowane listy ad g y Św F W eszczyński, 
a CCC NR NO NN Taah Loakocihoki 
Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni: Józef Łakociński, 


pera] 
| W Sobotę 30 IK wietnia r.b 
otwartym zostanie 


Ogród Strzelecki 
i Restauracya. 


W każdą Niedzielę i Święto, przy sprzy- 
jającej pogodzie, danym będzie 
ielki Koncert 


